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Rzad Negrina został złożony z urzędu
Przewrót wojskowy w Madrycie

Władze objęła Rada Obrony Narodowej

/

OBALONY PREM IER NEGRIN.

PAT. donosi, że w Madrycie na 
stąpił przewrót, dokonany przez 
część wojska z pik. Casado na cze 
1e. Negrin złożony został z urzędu. 
Władzę objęła Rada Obrony Naro 
dowej, składająca się z szeregu o- 
sobisto^ci politycznych. T ’o zama­
chu nie jest jeszcze zupełnie jasne, 
w każdym razie nowe władze zapo 
b iadają  dalszą walkę z gen. Fran 
co.

Pierwsze szczepły
wypaaków w Madrycie
Radiostacja w Madrycie ogłosi- 

'a  w niedzielę w nocy następującą 
Wótką wiadomość: Rada Obrony 
Narodowej została utworzona. Ra 
da ta zastąpi Rząd, na czele któ­
rego stał Negrin. W skład jej 
wchodzą płk. Segismundo Casado 
— przedstawiciel armii ludowej, 
Julian Bestelro, Miguel San An­
dres, Eduardo Bala j Gonzalez Ma 
rin.

Bezpośrednio po ogłoszeniu te­
go komunikatu przed mikrofonem 
Wygłosił krótkie przemówienie 
Pik. Casado, w którym oświad­
czył; dzieło obrony prowadzić bę­
dziemy aż do uzyskania honoro- 
^ych warunków pokojowych.

Po przemówieniu płk. Casado 
°dczytany został manifest Rady 
Obrony Narodowej, w którym Ra­
da komunikuje, że Rząd Negrina 
nie zdał egzaminu w trudnych 
chwilach i okazał całkowitą nie- 
*dolność w działaniu. Sytuacja 
Jest niebezpieczna i nie mogło być 
2włokj w przekazaniu władz w in­
ne ręce, odbierając ja ludziom, do 
’dbrych nikt nie ma zaufania. Ma­
nifest donosi dalej, że Negrin wraz 
z szeregiem ministrów, którzy wy 
tworzy^ dla siebie specjalne przy- 

je, przygotował s:ę do uciecz-
* 2a granicę. W końcu m u te s t  

Wzywa do zjednoczenia i obrony.

Armia przyłączyła się 
do Rody obrony 

Karsdowei
Natychmiast po utworzeniu Ra*

dy Obrony Narodowej dowódcy Mówca ten stwierdził, że wobec I dnlczący parlamentu może zastę- 
wojsk republikańskich wypowie- J nieobecności w kraju i rezygnacji pować prezydenta, który podał się 
dzieli posłuszeństwo Negrlnowi i . Prezydenta Republiki, państwo nie do dymisji, jedynie pod warun- 
przyłączylj s!ę do ruchu reprezen- m a szefa. Konstytucyjn e przewo- J kiem, iż w ciągu 8 dni przeprawa 
towanego przez Radę. Wśród wy­
bitniejszych dowódców, którzy od 
dali się do dyspozycji Rady Obro­
ny, znajduje się gen. Menendez — 
dowódca frontu Levantu j gen. Es­
cobar — dowódca wojsk Andalu­
zji. Gen. Miaja, po rozmowie, ja­
ką odbył w Walencji z Negrinem, 
odjechał do Madrytu. O stanowis­
ku gen. Miaji zadecyduje konferen 
cja pomiędzy bohaterem Madrytu 
a płk. Casado. Rada Obrony po­
twierdziła. że garnizony Kartage- 
ny i Murcii przyłączyły się do Ra­
dy.

Przyczyny
obalenia Rządu

Negrina
Spośród szeregu mówców, któ­

rzy w imieniu Rady Obrony Naro 
dowej przemawiali przed mikrofo 
nem radiostacji madryckiej wy­
różnia się przemów'enle b. prze­
wodniczącego Kortezów B esteira MADRYT Z LOTU PTAKA

dzi wybory prezydenta. Realiza­
cja tego warunku jest w obecnej 
chwili nemożliwa. Rząd Negrina 
nie posiadał ani poparcia Prezy­
denta ani też Parłementu. Rząd 
Negrina nie miał żadnych podstaw 
prawnych dla swej działalności, a 
oddawna już utrac‘1 wszelkie pod 
stawy moralne. Uzasadniwszy w 
ten sposób objęcie władzy przez 
Radę Obrony Besteiro wzywał słu 
chaczy do jej poparcia i do porno 
cy armii republikańskiej.

Osobistości
stojące na czele

Radv Obrony
Rada Obrony Narodowej zgru­

powana wokół płk. Casado i Be­
steiro wysunęła jako swój cel

PRZECIWSTAWIENIE SIĘ ZA­
MIERZONEJ OFENSYWIE NIE­

PRZYJACIELA

i położenie kresu wewnętrznym 
nieporządkom. Do dyspozycji ra­
dy stanęły siły wojskowe i orga­
nizacje zawodowe. Rada Narado-

Dalszy rozwój wypadków w Hiszpanii
„Historyczna noc” w Madrycie
Niezwykła konferencja w Kwaterze Głównej Sztabu Republikańskiego

_ . ,    . .  . n  , » |  i  . • f t  • » .
W niedzielę, jak  zwykle o god 

20 przybyli do kw atery głównej 
sztabu w M adrycie dzienni­
karze, pragnący otrzym ać infor­
macje. W kw aterze głównej pano­
wał ruch niezwykły — straże były 
wzmocnione, przed gmachem sta­
ła  wielka ilość samochodów i co 
chwila przybywały nowe. Dzien­
nikarzom  polecono oczekiwać w 
jednej z sal i dopiero o godz. 12 
w nocy wezwano ich do wysłucha­
nia, nadawanego przez radio prze 
mówienia członków Rady Obrony 
Narodowej. Dopiero potem  płk. 
Casado przy jął dziennikarzy oś­
wiadczając, że rozpoczęła się „noc 
historyczna4*. Jesteśmy przekona- 
ni — mówił — że oddaliśmy usłu 
<rę H iszpanii i R epublice. Na za­
pytanie o zajścia w K artagem e os- 
wiadczył, że flota wypowiedziała 
posłuszeństwo nie R epublice, lecz 
Rządowi Negrina- W czasie roz­
mów z dziennikarzam i, płk. Ca- 
śiido w ich obecności k ilkakrotnie 
rozm awiał telefonicznie. Pienr- 
szy telefon pochodził od płk. Ma­
nuela M adałiana, szefa sztabu ge­
neralnego. Płk- Casado oświadczył 
mu k ró tko : W ypowiedzieliśmy po 
słuszeństwo Rządowi Negrina, po 
czym wyjaśnił przebieg zajść i za­
kończył ro -ir  >wę stw ierdzeniem — 
jesteśmy gotowi na wszystko. Dru­
gą rozmowę odbył płk. Casado z

Paulino  Gomez Saenz m inistrem  
spraw  wewnętrznych, którem u po 
w iedział: Cały naród powstał.
Przy moim boku stanęli przedsta­
wiciele wszystkich partii i związ­
ków z w yjątkiem  komunistów- Ar­

mia jest z nam i. P an  i pańscy ko­
ledzy nie reprezen tu ją  więcej na- 
tódu, gdyż nie jesteście już Rzą­
dem- N astępnie odbyła się rozmo- 
ya telefoniczna z bawiącym w 
Valencji gen. M iaja, który jak  się

Wybory w Tarnowie

(T e le fo nem ).
Wyniki wyborów nietfcielnych do tarnowskiej Ra­

dy Miejskiej wypadły ipstępująco:
P. P. S. i KLASOWE źWIĄZKI ZAWODOWE -  

16 MANDATÓW (poprzJdnio — 12);
Bund — 7 mandatów .poprzednio 5);
„Ozon44 — 10 m a n d a ^ w  (p o p rzed n io  obóz „ sa n a ­

cyjny4* — 15 mandatów)
obóz „narodowy44 — 2 m andaty (poprzednio — bez 

mandatu);
Żydzi mieszczańscy — 5 mandatów (poprzednio — 

8 mandatów).
Udział w wyborach — wynosił 95% uprawnionych 

(wybory sejmowe dały 10% uprawnionych).
• *
*

W  W ięckowicach polfcja o p ie c z ę to w ała  a k ta  i lo ­
k a l K om isji W yborczej w obec p o d n iecen ia  w y b ó r  
ców, k tó rz y  uw ażali, ż< glosy są ob liczane  n ie d o ­
k ładn ie .

zdaje nie mógł zrozum ieć co za 
szło w Madrycie- P łk . Casado 
przedstaw ił w rozmowie cele R a­
dy O brony Narodowej i prosił 
gen. M iaja, by przybył do M adry­
tu, a będzie pow itany jako dowód­
ca. Proszę pana o to z całego ser­
ca — mówił pułkow nik. Pięciu 
ministrów , z którym i dziś rozm a­
wiałem w M adrycie, nie u fają  mi 
i m imo, że prosiłem  ich o pozosta 
nie — wyjechał:- Niech pan  przy- 
jedzie sam. N iecb pan  przybę­
dzie koniecznie, porozum iem y się 
ze sobą. Jak  się przedstawia sy­
tuacja W alencji? Jestem  zadowo­
lony, że dobrze. Na tym rozmowa 
z gen. M iaja została zakończona. 
Płk- Casado rozm aw iał następnie 
z szeregiem innych osobistości, 
znajdujących się na obszarze Hi­
szpanii republikańskiej. Przebieg 
tej niezw ykł-J konferencji praso­
wej w sztabie, wywarł na dzien­
nikarzach duże wrażenie.

• *«
Ciekawym szczegółem jest fak t, 

że jednym  z ostatnich zarządzeń 
Negrina, jako m in istra  obrony na­
rodowej, była decyzja złożenia z 
dowództwa grupy arm ii cen tralnej 
płk. Casado. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości ,że zarządzenie to 
przyśpieszyło bieg w ypadków i o- 
balenic R ządu  N egrina. (P A T .).

GEN. M I A J A

wa zdecydowana jest 
PROWADZIĆ WALKĘ Z  GEN. 

FRANCO DO KOŃCA.
Przewodnictwa Rady tymczaso­

wo objął płk. Casado, a w łonie 
jej znaleźli swe przedstawiciel­
stwo republikanie, zjednoczenie 
związków zawodowych U. O. T. 
oraz partia socjalistyczna. Bestei­
ro b. przewodniczący Kortezów 
przed wyborami w lutym 1936 cie 
szył się dużą powagą i autoryte­
tem moralnym. W ciągu całego 
czasu trwania wojny
NIE OPUSZCZAŁ BOMBARDO­

WANEGO MADRYTU.
Wenceslao Carillo przedstawi­

ciel U. G. T. zbliżony był do kie­
runku Largo Cabalerc. Był pod­
sekretarzem stanu w min. spraw 
wewnętrznych w czasie pierw­
szych dni obrony Madrytu. Miguel 
San Andres reprezentuje lewicę 
republikańską i należał on do ko 
mitetu narodowego partii. Eduar­
do Baal 1 Manuel Gonzalez Ma­
rin są starymi członkami partii 
anarchistów syndykalistów. Vais 
kierował w ciągu całej wojny ko­
mitetem obrony C. N. T. i znany 
jest ze swych talentów organiza­
cyjnych.

premiera
PAT. donosi z Bilbao, że Negrin 

wystosował do przewodniczącego 
parlamentu i tymczasowego Pre­
zydenta Martineza Barrio telegram 
w którym komunikuje, i i  wobec 
zamachu stanu składa urząd pre­
miera. Doradca wojskowy Negri­
na Madallana odjechał do Madry­
tu, pragnąc oddać się do dyspozy­
cji Rady Obrony Narodowej. We­
dług zapowiedz; sprawcy klęsktw 
Katalonii pociągnięci będą do od­
powiedzialności przed specjalnym 
trybunałem.



sir.

Otchłań dzieli demokrację i totalizm
Nowa, wielka mowa Roosevelta

Jak pasaliśmy Roosevfcit wygło­
sił w Kongresie nową wielką mo­
wę, w której złożył nofd zasadom 
demokracji i wolności, potępiając 
zaraąem odrodzony absolutyzm 
państw totalnych.

Ponieważ PAT. nie podał stre­
szczeni# tej mowy, podajemy ją 
aa  podstawie „Kuriera W arszaw­
skiego* którego korespondent do­
nos/.

„W atmosferze niezwykłego na­
pięcia i oczekiwania prez. Roose­
velt zjawił się na uroczystym posie 
dżemu obu izb Kongresu z okazji 
150-letniej rocznicy zebrania się 
pierwszego kongresu Stanów Zje­
dnoczonych i wygłosił wielkie prze 
mówienie, które było APOLOGJĄ 
DEMOKRATYZMb AMERYKAŃ­
SKIEGO.

Prezydent szczegółowo omówił 
ewolucję konstytucyjnej formy Sta

nów Zjednoczonych począwszy 
od statutu kolonialnego powstałe­
go po wojnie rewolucyjnej.

Wśród wielu instytucji demokra 
tycznych prezydent wymienił
PRZEDE WSZYSTKIM WOL­
NOŚĆ SŁOWA, WOLNOŚĆ PRA­
SY I WOLNOŚĆ WYBORÓW.

Od kilku lat — mówi prezydent
— słyszy się szyderstwa pod adre 
sem demokracji, pochodzące z kra 
jów, które popadły pod formy rzą­
dów, będące „KONCENTRACJA 
UZURPUJĄCEGO AUTOKRATYZ- 
MU“, który JEST ZWROTEM DO 
NAJCIEMNIEJSZYCH OKRESÓW 
HISTORII LUDZKOŚCI I KTÓRY 
JUŻ 2 TYSIĄCE LAT TEMU WY­
KAZAŁ SWA NIETRWAŁOść.

„Między naszą reprezentacyjną 
demokracją — mówił prezydent 
wśród gorących oklasków obu izb
— a tym nawrotem do osobistych 
rządów, jakie widzimy już od kil-

.Ręka nasza i f e iH  zgody
Przemówienie p. wicepremiera KwiaUowsdego

ku lat, ISTNIEJE NIEPRZEJEDNA­
NA OTCHŁAŃ". Prezydent zakoó 
czyi podkreśleniem praw obywatel 
skich, zagwarantowanych w kon- 
jtytucji amerykańskiej oraz „błogo 
ziawlone prawo sądzenia przez 
współobywateli", któremu przeciw 
stawił „niektóre formy sądu i ka­
ry, będące wcieleniem sprawiedli­
wości wczesnego średniowiecza".

Sprawy palestyńskie

Nowe propozycje angielskie
bardziej korzystne dla Żydów

Rząd brytyjski, pragnąc uspo­
koić Żydów i nrzekonać' ich, że 
W. Brytania bynajmniej nie za­
mierza ominąć interesów żydows­
kich w Palestynie, wysunął obec­
nie wobec Arabów w toku wczo­
rajszego posiedzenia nowe propo 
zycje, dotyczące formy rządu i or

Co się dzieje w Cartagenie?

ganów ustawodawczych dla Pa­
lestyny w okresie przejściowym.

Według tej propozycji Palesty­
na zostałaby podzielona na kilką 
kantonów: w jednych Arabowie 
m.efiby stanowcz4 przewagę, Ży­
dzi nie mieli by w nich prawa na 
bywama ziemi ani osiedlania się, 

l w innych kantonach zapewniona 
byłaby przewaga interesów żydów 

I skich z prawem imigracji i naby-

Beyruthu premier Iraku Nurtffi Said 
Pasza i wiceminister skarbu Egip 
tu Osman Pasza.

Wśród żydów istnieje tender- 
cja, aby nie zrywać konferencji i 
nie brać na siebie odpowiedzialno 
ści za jej niepowodzenie, ale, aby 

! zadokumentować njewiarę Żydóer 
w powodzenie konferencji przez 

. likwidowanie lub conaimnłej za­
wieszenie delegacji w pełnym skf* 

| dzie i powierzenie dalszych roke-

Radiostacja republikańska w 
Cartagenie w emisji przedpołudnio 
wej ogłosiła, ie  część załóg stoją­
cych w porcie okrętów zbuntowa­
ła się przec.w swej władzy i zde­
cydowana była przejść na stronę 
gen. Franco. Speaker wzywał lud­
ność do przyłączenia się do pow­
stania marynarzy. Wkrótce po go­
dzinie 10-tej rano ta sama radio­
stacja ogłosiła, że artyleria obrony 
wybrzeży przyłączyła się do bun

wania ziemi- i • r  -  » —- - .
Co się tyczy organów ustaw o-; wań Egzekutywie Agencji Zydow 

dawczych. Rząd brytyjski propo- skiej dła Palestyny. (PAT.J, 
nuje, aby powołano do życia dwie _ _ _ _

_ .. , . , , ,  . izby: Niższą i Wyższą. W Izbie j
tu. Przed godz ną 1 -tą og i Niższej Arabowie i Żydzi reprezen
° ? nirnntf ca rta - *towani byliby proporcjonalnie do
nych o d U M »  f  ^  j stosunku ilościowego. W Izbie,
geny. Już o godz. 11. j wyższej zasiadaliby zarówno
c a ogłosiła komundiat przedstawiciele z wyboru jak i z
niu jej przez władze republikan- ^ m.naH, a AraJhfS,
skle i o opanowaniu powstania.

A U A
Na skutek wiadomości o rewol­

cie w Cartagenie, flota gen. Fran­
co wyszła z  Kadyksu, kierując się 
do Cartageny. (PAT.).

Na posiedzeniu Rady Związku O- 
flcerów Rezerwy wygłosił mowę p. 
wicepremier Kwiatkowski, który po. 
wiedział m. ta.:

Celem Związicu jest tworzenie i 
umacnianie spójni pomiędzy ogółem 
społeczeństwa polskiego a jego siłą 
zbrojną, spójni cementowanej przez 
świadomość że armia jest najkon­
kretniejszym Wyrazem naszej Nie­
podległości, że w niej spoczywa ta . 
Jemna siła wielkości narodu, goto­
wa zawsze do najwyższej ofiary w 
imię: „honoru i ojczyzny".

Nie ma dziś żadnego rozdżwlęku 
pomiędzy stanem wojskowym i cy­
wilnym, gdyż te same gorące, pa­
triotyczne uczucia ożywiają mło­
dzież akademicką czy robotniczą, te 
sąma uczucia są udziałem wsi 4 
wioat. ta same serca biją pod strge- 
ctut chłopską « w koszarach wojsko­
wych.

Nawiązując do zachowania się spo 
łeczeństwa we wrześniu r. ub„ mów 
ca oświadcza:

„Ta wola zwycięstwa i wota od­
poru nie może przygasnąć w obec­
nych warunkach międzynarodowych 
—- ani na chwilę. W naszym rozu­
mieniu, wszędzie tam, gdzie ginie ta  
bezkompromisowa determinacja —

która na myśl o zaczepieniu granic 
własnego państwa przez obce siły 
odpowiada bez wahania i bez kalku 
lacji: teapta (burzliwe oklaski), — 
wszędzie tam  czai się zarodek przy­
szłe) klęski.

My nietylko wierzymy w moili- 
woSć szerokiej narodowe) konsolida 
cji, do które) wzywa Polskę marsza 
lek Śmigły 4 dla której realizacji zo­
stał powołany do iycia Obóz Zjedno 
czenia Narodowego, ale sądzimy, ie  
jest ona dziejową koniecznością Pol­
ski współczesne).

Dlatego ręka nasza pozostaje wy­
ciągnięta do zgody a myśl nasza z  u. 
porem powracać musi do rozwiązania 
tej koniecwnoici na szerokiej, naro­
dowej podstawie.

Z poiród wszystkich klęsk, jakie 
mogą spaijl na jakie-ń społeczeństwo 

■ — największą klęską jest obywatel 
bezwładny, o psychicznym komplek­
sie niższoóct, obywatel w defensywie 
do wszystkiego, co go otacza. Jest 
w defenzywie w stosunku do obo­
wiązków państwowych, w defenzy­
wie do wyborów, w defenzywie do 
otaczającej go mniejszości narodo­
wej, w defenzywie gospodarczej, w 
defenzywie w stosunku do własnych 
interesów.

Wizyta min. Gafencu
Echa w prasie rumuńskiej

Obchody O.Z.N.
Myśli p. wicemarszałka Senatu

OZN- odbył szereg obchodów w 
związku z dragą rocznicą ogłosze­
nia deklaracji OZN,

P. wicemarszałek Senate St. 
Dąbrowski w swym przemowie- 
n iu  wygłoszonym w Warszawie, 
f-świadczył na temat wyborów sa­
morządowych -.

J [  w tych uzyskaliśmy na tere­
nie Stolicy największą ilość gło­
sów. Trwająca do dziś akcja wy­
borcza do samorządów miejskich 
i gromad wiejskich, powszech­
ne (? ) przechodzenie li»»t wspól­
nych i obora na niekorzyść ( 11 
list partyjnych świadczy, że hasło 
Zjednoczenia zostało przyjęte po­
zytywnie"-

Uczczeń e
i

Społeczeństwo Kieleckie 1 uczciło 
w niedzie.ę tetną rocznicę urodzin 
znakomitego pisarza, związanego ży 
ciem swym i twórczością z kielec­
czyzną — Adolfa Dygasińskiego.

W sali teatramej domu W. F. t 
J \  W. im. marszałka Piłsudskiego 
od Dyla się staraniem oddziałów Tow. 
polonistów i Tow. Przyjaciół Zwie­
rząt uroczysta akademia, podczas 
któroj prelekcję o pisarzu p. t. „Dy­
gasiński w naszych oczach" wygło­
sił Kazimierz Czachowski z Krako­
wa. W części artystycznej wzięła u- 
dział symfoniczna orkiestra wojsko­
wa i chór, ponadto odczytane zosta­
ły fragmenty dzieł Dygasińskiego.

We wtorek 7 b. m. w setną rocz­
nicę urodzin Dygasińskiego odpra­
wione będzie w katedrze kieleckiej 
uroczyste nabożeństwo i odsłonięta 
będzie tablica w gimnazjum.

Poczem doduł:
„Ktoś mi powie, że W moja 

własna stronnicza ocena wyników 
wyborów, ie  w mieście A, czy w 
mieście B, uzyskali większość en­
decy czy pepesowcy. Tak — uzy­
skali, tak było i z tym trzeba się 
liczyć, bo Polsko nie jest pań­
stwem totalietycznym, a stawiane 
nam zarzuty totalizmu, czy mono- 
partyjności* to fałsz i bciadoma 
zła wola".

Na tem at ordynacji wyborczej 
oświadczył:

„Takiej ustawy nie wolno ro­
bić na kolanie, między jednym, a 
drugim posiedzeniem komisji Sej 
mu i Senatu, jak  to sobie wyobra­
żają różni panowie, głoszący, że 
Obóz nie wykonał woli Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej..- Zgod 
nie z zapowiedzią szefa Obozu, 
wypowiedzianą na posiedzeniu Ko 
ła parlam entarnego, Obóz przy­
stąpi w pierwszej kolejno ' T prac 
na terenie parlam entu do rozpra­
cowania zagadnień ordynacji wy 
borczej".

Następnie, w związku to apra 
wą gdańską, oświadczył, że

„Zagadnienie polityki zagrani­
cznej tak samo, jak  i obr»—.aosci 
Pi.ństwa, nie powinno i u/e może
być tematem rozważań, a tyuibar- 
dziej demonsrtracyj publicznych, 
choćby najbardziej ideowych, lec* 
niekompetentnych i nieświado­
mych całości zagadnienia odła 
mów społecznych, gdyż zagadnie- 
nicnia te, to podstawowe zagad­
nienia polityki państwa, które 
mogą być .Ozważaae i decydowa* 
ne tylko na najwyższych szcze­
blach hierarchii państwowej".

W związku z wizytą ministra 
spraw zagranicznych Gafencu w 
Warszawie w kołach politycznych 
Rumunii podkreśla się, że ścisła 
współpraca polsko * rumuńska jest 
naturalnym objawem tradycyjnych 
stosunków oraz wyrazem zrozu­
mienia konieczności wspólnej ob­
rony interesów obu państw.

„Timpul" zamieszcza wrażenie 
swego kodespondenta, który pod­
kreśla wyjątkową sympatię, z ja­
ką przyjęty został ru iński mini­
ster spraw zagranicznych przez o- 
pinię polską. Wizyta ministra 
spraw zagr. Rumunii uważana jest 
w Polsce jako korzystna okazja 
dla podkreślenia znaczenia przyja 
źni polsko . rumuńskiej, która sta* 

się nader ważnym czynnikiem 
w tej części Europy.

Wysłannik „Curentula" podkre­
śla znaczenie wizyty dla dalszego 
pogłębienia sojuszu polsko .  ru­
muńskiego, na podstawie którego 
oba kraje zobowiązały się do w za 
jemnej obrony na wypadek zagro­
żenia obecnych posiadłości tery­
torialnych.

Dalej stwierdza pismo, że ani 
Rumunia, ani Polska nie mają za­
miaru przystąpić do żadnych „blo 
ków ideologicznych". Dziennik 
podkreśla następnie wspólnotę in 
teresów na obszarach, położonych 
między Bałtykiem, morzem Czar­
nym, Wisłą i Prutem, oraz stwier­
dza. że mimo tradycyjnej przyja­
źni między Polską o Rumunią, nie 
panowała dotychczas nigdy tak 
przyjazna i serdeczna atmosfera, 
w ich wzajemnych stosunkach

nominacji, a przewaga Arabów nie 
byłaby tak wyraźna. W Izbie niż. 
szej decyzje zapadałyby drogą 
większości. W Izbie Wyższej na­
tomiast Arabowie i żydzi głosowa 
liby oddzielnie. Komisarz brytyjs­
ki miałby w razie różnicy zdań 
prawo przesądzenia sprawy.

Kwestie o znaczeniu zasadni­
czym dla Arabów i Żydów, w 
pierwszym rzędzie sprawa imigra 
cji i nabywania ziemi, musiałyby 
być rozstrzygane w Izbie Wyższej 

[Rząd brytyjski nie upiera się wre­
szcie przy projekcie dwuizbowym

, ,  . „  . . „  .. Si gotów jest zgodzić się na jednąjak obeeme. Kompetentne czynniki;.
Polski jako też opinia zdradzają 
dużą sympatię dla Rumunii oraz 
sojuszu polsko ♦ rumuńskiego. — 
Rozmowy toczą się zarówno na 
temat współpracy politycznej, jak 
i gospodarczej.

Dziennik „Universal" stwierdza, 
że poza sprawami polityki pol­
skiej znajdują się na porządku roz 
mów obu ministrów również w a­
żne sprawy gospodarcze, a zwła­
szcza wprowadzenie w życie pla­
nu, który przewiduje połączenie Wi 

sły z Dniestrem za pośrednictwem 
kanału wodnego, co rozszerzyło 
by znacznie zakres stosunków han 
dtowych polsko -  rumuńskich.

(PAT).

Narada prasowa
polsko-rumnAska

W niedzielę odbyło się w klubie 
jprawozdawców parlamentarnych w 
sejmie uroczyste posiedzenie komi­
tetu polskiego porozumienia praso­
wego polsko - rumuńskiego. Był obe­
cny minister spraw zagranicznych 
Gafencu.

Sala klubu udekorowana była 
sztandarem rumuńskim i portretem 
aróia Karola 2-go.

Posiedzenie zagaił dyr. M. Scłeiyń- 
,ki. Min. Gafencu w krótkim prze­
mówieniu podziękował w serdecznych 
słowach zebranym za manifestację 
przyjaźni i zbliżenia polsko - rumuń­
skiego. Następnie prof. Górka wy­
głosi referat o stosunkach polsko- 
rumuńskich i sojuszu między obu 
.irajamL

izbę, która funkcjonowałaby na 
zasadach, przewidzianych dla Iz­
by Wyższej.

W kołach Arabów palestyńskich 
panuje ostra opozycja przeciw 
propozycjom brytyjskim, ale arab 
skie państwa ościenne uważać ma 
ją propozycje brytyjskie za nada­
jące się do dyskusji. Państwa te 
podjęły starania, aby wpłynąć na 
Muftiego. W tym celu udali się do

W Watykanie
Przewiduje się, że niebawem po 

koronacji Piusa X11 zwoła konsy* 
starz, aby dokonać niektórych no- 
minacyj. M. łn. mianowany ma 
być nowy eątnerling Kościoła 
Rzymskiego. Nie jest również wy 
łączone, że Papież mianuje pani 
nowych kardynałów^ jak wiado­
mo. obecna liczba koiegium kar­
dynalskiego wynosi 61 kardyna­
łów. (PAT.).

Rozbijanie
„siizowtów“

Z Husztu donoszą: Według •* 
trzymanych tu wiadomości w no­
cy z 4 na 5 b. m. czeskie władze 
wojskowe i żandarmeria dokonały 
rozbrojenia oddziałów „Siczy" w 
miejscowości Kratowo nad Tisą.

m mm
„Voelkischer Beobachter" dono­

si o wzroście napięcia na Rus* 
Podkarpackiej pomiędzy Ukraińca
mi a Czechami, oskarżajac f  H  
robotę gen. Prchalł.

Francja nie ustąpi groźbą
-  oświadczenie tow. Lebas

Głodujący Mahatma
ma sie co raz gorzej

Doktorzy, czuwający nad zdro-| kongresu a wicekrólem łndyi, w  
wiem Gandhiego stwierdzają, iż ; celu załatwienia sporu pomiędzy 
ciśnienie krwi u Mahatmy podnio- i władcą a ludnością Radżkotu, gdy 
sio się z 168 do 180. Gandhi stra- ’ by cel ten został osiągnięty Gand- 
cił na wadze 2 funty i spędził noc hi przerwałby swój post. (PAT).
niespokojnie. Żona Gandhiego 
przybyła do łoża Mahatmy, który 
jest bardzo wyczerpany, ale wie-

ROZRUCHY W INDIACH.
Z Benaresu donoszą: W czasie

rozruchów i starciu pomiędzy róż 
czorem na życzenie Gandhiego nymi odłamami ludności, dziesięć

" * "  osób utraciło życie, a 60 odniosłopowróciła do miejsca, gdzie była 
internowana, ponieważ nie jest 
wiadomym, czy oficjalnie została 
zwolniona.

W kołach zbliżonych do kon­
gresu indyjskiego utrzymują, iż w 
poniedziałek rożpoczną się rozmo 
wy pomiędzy przedstawicielami

rany. (PAT.).
Według ostatnich wiadomości 

liczba ofiar rozruchów, które wy­
darzyły się w Benaresie jest wyż­
sza, niż donoszono pierwotnie, za­
bitych jest 35 osób, a rannych 
przeszło 200. (PAT.),

E m igres osa jnicza do Pangwalu

T. zw. „Mały Kongres" francu­
skiej Partii Socjalistycznej, który 
drugi dzień dyskutuje nad dalszą 
akcją polityczną na terenie wew­
nętrznym i międzynarodowym, — 
główną swą dyskusję skoncentro 
wała na inicjatywie zwołania 
przez Francję konferencji między­
narodowej dla uregulowania wazy 
stkich spornych kweatyj europejs­
kich i ograniczenia zbrojeń.

W niedzielę w zastępstwie cho­

rego Leona Bluma, wystąpił b. mi 
nister pracy Lebas, który oświad­
czył, że nikt wśród socjalistów 
nie zgodzi się na uznanie, jakich­
kolwiek obcych rewindykacyj, na­
wet gdyby były uzasadnione, jeże­
li poparte one będą groźbami, — 
lecz trzeba uczynić wszelki wysi* 
lek — oświadczył Lebas — aby 
uzyskać zwołanie tej konferencji.

(PAT).

Arsenał arabski
wpadł w rate Anglików

Wojska brytyjskie natrafiły na 
wielką ilość broni, przeszukując 
górzyste miejscowości w pobliżu 
Tulkarem, przypuszczając, iż, w 
odkrytej kryjówce mieściła się

(watera główna powstańców.
W pobliżu Hebron patrol brytyj

ski rozproszył grupę Arabów. 2 
\rabów  poległo, a kilku odniosło
■any.

Międzynarodowe Towarzystwo 
Osadnicze, chcąc umożliwić rodzi­
nom rolniczym, emigrującym z Poł 
ski, osiedlenie się w Paragwaju, 
zawarto z tamtejszą spółką La 
Colonizadora „Frani" umowę, na 
mocy której każdy osadnik zamie 
rzający wyjechać do Paragwaju, 
może przed wyjazdem zadatko­
wać ia  pośrednictwem MTO. dział 
kę ziemi na koloni „Fram".

Cena jedneko hektara wynosi o* 
koło zł. 70. Wplata, przy zawar­
ciu wstępnej umowy wynosi okoto 
zł. 28. Resztę ceny kupna piąci się 
w pięciu równych ratach rocznych, 
przy czym pierwsza rata płatna 
jest po upiywłe dwuch lat od daty 
zawarcia umowy. Nadto osadni­
kom przys ugują inne ulgi i przy­
wileje.

Kontrakt nabycna ziemi (akt 
przyrzeczenia kupna - sprzedaży) 
podpisuje emigrant w W arszaw ie’ 
przed załatwieniem formalności 
wizowych w Konsulacie Paragwaj 
skim. Wszelkie wpłaty pobierane 
są przez Oddziały Syndykatu Emi­
gracyjnego.

Zawieranie umów w Polsce ma 
dla emigrantów pierwszorzędne 
znaczenia. Zabezpieczają się bo­
wiem przed wyzyskiem najrozmait

szych agentów l pośredników, tm  
dniących się sprzedażą ziemi lub 
przemycanie przez granicę emi­
grantów do innych krajów. Rów­
nież chronią się w ten sposób emi­
granci przed niebezpieczeństwami, 
na jakie są narażeni błąkając się 
po obcym kraju z rodzinami I ba­
gażami w poszukiwaniu miejsca, 
gdzie mogliby się osiedlić.

Poszukiwani
Abraham Kerstenberg, którego 

adres nie jest znany, może uzyskać 
wizę wjazdową do Kolumbii. Wla 
domość należy kierować do Syttdy 
katu Emigracyjnego, W arszawa, 
Chocimska 5.

Franciszek Krakowiak, lat 58, 
zamieszka y w Stanach Zjednoczo­
nych, jest poszukiwany prze* bra­
ta Józefa. Wiadomość należy kie­
rować pod adresem Polskie Biuro 
Międzynarodowej Pomocy Emi­
grantom, W arszawa, ul. Natolłń- 
ska Nr. 4 m. 5.

Złóż grosz ofiarny 
na Pomot Zimowo-
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„Poprawki historyane
pana M. S. z „Gazety Polskiej”

Przeczytałem ze szczerym z a ' nej „w k ra ju "  (Ł zn. w zaborze 
n m Ŵ en^sm N i e d y s k r e c j i » rosyjskim ) ;
•' **- S. w niedzielnym numerze; 2) że Józef Piłsudski w wielu 
- ^ ty  Polskiej". Nie wyobra- 

D* sobie — przyznaję —
_ r2ed tym, że kierownicy orga- 
tJ* Naczelnego „Ozonu" ulegli 

do tąkiego stopnia  kon- 
p. J . G iertycha, wy- 

J*ego ideologa S tr. Narodowe 
’ ° ’ /^zw iniętym  w jego książce 

p  Tragizm  dziejów Polski.
,  S. swoje „poprawki" 

historii PpS. dostosował jak  
^ d o k ła d n ie j  do koncepcji za- 
ia<**uczej p. G iertycha.

Ptoszę przeczytać. W cyta- 
d1 —  V°dkreślenia moje. 
jP* M. S. zaczyna od listy  przy 

wodców PPS. w okresie zaraz 
jej założeniu i ta k  tę  listę ko 

k an tu je :

rozmowach z nami i podczas 
wojny a  przed wywiezieniem go 
do M agdeburga i po wojme 
przyznawał słuszność niektó­
rym  poglądom krytycznym  „o- 
pozycji ,

Problem y „mentalności ży­
dowskiej", panie redaktorze 
M. S., nie grały tu  absolutnie 
żadnej roli.

•  *t.

..Zeatawienlt: tych narwink weka 
*kje, ze Istotnie wpływy mental. 
***** żydowskiej były wówcsas w 
V. P. s. znikome".
Chwała Panu Bogu! P. Gier­

tych wypowiedział co praw da 
*hhe nieco zdanie; tu  zachodzi 
Pewna różnica pomiędzy „nau­
czycielem" a  „uczniem". No, 
r ożnica zdań co do epizodu nie 
fozstrzyga o wspólnocie kon- 
Cepcji ogólnej.
^ N a to m ia s t  o  rozłamie na 
f i k c j ę  Rewolucyjną PPS. i na 

* zw. lewicę p. M. S. tak  pi­
sa©:

-Rozłam z r. 1907 — poza róz- 
programowymi — to przo- 

*?e  w u z y s tn u n  o d ży d zen ie  P .  P .  S ."

firniam twierdzić, chociaż nie 
®*ogtem, oczywiście, jako pod- 
° Wo*a« sztubak III klasy, ani 
&r**8w*ć w P artii, ani oriento- 

*ię bezpośrednio w a tm o

Nie potrafię  zrozumieć „e- 
wolucji ideowej" pana M. S. 
S ta je  on najwidoczniej na s ta ­
nowisku „rasistowskim ". Gdy­
by przyjął, jako  „sprawdzian ży 
dostw a" —  wyznanie mojżeszo- 
we, albo „przyznanie się do na­
rodowości żydowskiej" (t, zw. 
prawo do sam ookreślenia), — 
to  by nie mógł napisać tego, co 
napisał. Skoro wszakże uznaje 
za spraw dzian — „rasizm " (w 
myśl doktryny hitlerow skiej) 
m usi konsekwentnie  określić 
żołnierzy I  Brygady pochodze­
nia żydowskiego, poległych za 
sprawę Niepodległości, jako 
przedstawicieli... „mentalności 
żydowskiej"... w I  Brygadzie...

Co do nas, — odrzucamy

kategorycznie takie pojmowa­
nie udziału czyjegokalwiek- 
bądź w walkach zbrojnych o 
Niepodległość i w  całym życiu  
polskim.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

w  \Jxaićsx£  
e ć e ą o H e łu

bo sam tobie prasuje '% 
garderobę żelazkiem 
elektrycznym, nabytym 
na raty w S a l o n i e  
F j  •  k .ł  r o w n i 
(M arszałkowska 150)

I111
Sir Archibald Sinda!", przywód­

ca opozycji liberataej, krytykując 
i  końcem uto. miesiąca w Izbie 
Gmin „monachijską" politykę rzą 
da, zwrócił uwagę, że od tego cza 
su narody wierne Lidze Narodów 
zostały rozproszone i zmuszone 
godzić się ze strachu na politykę 
niemiecką. Odstręczyliśmy od sie­
bie __ dodał — Rosję. Rząd an- 
gielski zaczyna nareszcie przystę­
pować do niektórych zarządzeń, 
żeby naprawić swój straszliwy 
błąd wobec Rosji 

Jest to poważne potwierdzenie 
niektórych głosów prasy, iż rząd 
angielski dąży do zbliżenia z Ro­
sją sowiecką. Sygnaiizowala tę 
tendencję prasa skandynawska, 
bardzo wrażliwa na wszelkie ob­
jawy gospodarczych i politycznych 
stosunków angielsko - sowieckich. 
L ondyński korespondent kopenha­
skiego „Politiken" .organu zbliżo­
nego do duńskiego ministra spr. 
zagr., twierdził, że nowy ambasa­
dor angielski w Moskwie, sir Wil­
liam Seeds zaproponował p. Li­
twinowowi rokowania o wszelkich 
sprawach, które budzą nieufność 
we wzajemnych stosunkach, po 
czym doszedł do wniosku, że mię­
dzy W. Brytanią a Rosją sowiec-

Zbliżenie angielsko-sonrieikie
„definitywne zbliżę-

Przegląd prasy
ECHA NAPADU NA AKADEMI­

KÓW - LUDOWCÓW WE 
LWOWIE.

Napad na zebranie Akademic­
kiej Młodzieży Ludowej we Lwo­
wie szeroko jest omawiany przez 
prasę polską, którą przede wszyst 
kim interesuje ustalenie kto ja  ten- j  * —  - * w ill mi|>vi**oujc uawivMifc *«  iw

hiatorycznego zjazdu r o  - napad ponosi odpowiedzialność 
^ * * * 5 9 ,  że nikomu nie przy-J nCzas« podkreślając bezmyślność
ehodzi}0 *rtecly do głowy, by 1ą- ' tej napaści zapytuje: 

^ -  przyszłość Polski i : "  '
. - -—.•»» polskiego... ak u ra t %
W estią „odżydzania". Tą kwe-

<*** spór

stłą  zajmował się „na praw ach 
m onopolisty" p. J .  Je leń sk i, re ­
daktor „Roli", — uosobienie lo- 
iałnośei wobec władz zabor­
czych. Nawet Stronnictw o De- 
m okratyczno - Narodowe po­
święciło o wiele więcej energii i 
czasu sprawom polskim , niż 
sprawie żydowskiej.

P. M. S. po powołaniu się na 
świadectwo p. M. Sokolnickie- 
go co do jakiegoś szczegółu o- 
hrad, którego nie znam, konklu 
3uje:

„Walka z „wpływami żydowski 
w P. p. S. czy może, jak kto 

— walka pomiędzy men tal- 
polska I mentalnością ży. 
nie była więc... tylko wy. 

**y«rtem endeckim. Toczyła się ona 
Praad rozłamem z r. 1807, toczyła 
«lę I po rozłamie, toczy się wbrew 
•apownlenlom „Robotnika" l dziś

„Mamy wrażenie, że zniesienie 
autonomii uczelni akademickich 
nie jest potrzebne nikomu za wy. 
jątklem oczywiście owych wspom­
nianych przez „Gazetę Polską" 
obcych agentur, któro mogą mieć 
w tym jakieś swoje wyrachowa­
nia, Dlaczego więc „Gazeta Pol­
ska" widzi jedyną receptę na u. 
zdrowienie stosunków na wyż­
szych uczelniach tylko w ograni, 
czeniu autonomii? Dlaczego nie 
chce wziąć pod uwagę innych mo­
żliwości w ramach autonomii 7“

PO WYBORZE PAPIEŻA.
„Słowo" piszę o nowowybranym 

Papieżu.
„Pius XII ma zdecydowane ob­

licze antyrasistowskie, antytotal- 
ne i nawet antynacjonalistyczne. 
Jego tendencje znalazły jeszcze w 
dniu jego wyboru wyraz w noml-

M. S. uzupełnia:
„Przecież właśnie nie kto inny, 

tylko.. dr. Feliks Perl, bliski zre- 
**tą osobisty przyjaciel Marszał­
ka, który szedł za Nim od począt. 
hu Istnienia partii i poszedł za 
Nim po r. 1007, nie wytrzymał 
Psychicznie do końca Unii przez 
Piłsudskiego, wytoczonej. Wszak 

parę lat przed wojną, on, nie 
fcto inny zgotował nowy rozłam 
*r£raniaując t. zw. opozycję reaow

Pam ięć Feliksa Perlą, jedne- 
czołowych polskich pisarzy 

^ ja l is ty c z n o  - niepodległościo 
? ^ ch. współtwórcy pojmowania 
ja k ie m u  Niepodległości, jako 

praktycznego, subtelne 
głębokiego przedstawiciela 

“Nltury polskiej —  nie wyma- 
• Oczywiście, obrony przed  

'‘O praw kam i" p. M. 8. Ograni- 
się więc do stwierdzenia! 

te  ówczesna tak  zw. opo- 
gtoja była opozycją Wydziału 
rojow ego i Wydziału Organiza­
cyjnego p a r tij przeciwko temu,
ó*,"”' tdauiem  „opozycji" — 

Centralny Kom itet

lti zaradese, które przewiduje se- 
pat: nastąpi ogranie*0**1* przywi­
lejów czyli ograniczenie autono­
mii".
Przeciwko tej metodzie wypo­

wiada się „Czas", stwierdzając, że 
istnieje wiele innych sposobów u*

, -----,  ^ u a u y  ----------- krócenla anarchii na uniwersyte-
fcotnicgy nie doceniał wagi iłach bez znoszenia autonomii uni 

masowej i konspiracyj-1 wersyteckiej:

A tfm ^ n śstra c ii
Priypomrnainy wszystkim pp. Prenumeratora* o oUnawienlu 
ptthiunarsty na mies#ąc Mariet

Kto zorganizował ów napad?
Lwowski „Dziennik Polski" wska 
zał wręcz na Młodzież Wszechpol­
ską, która zarzut ten kategorycz­
nie odparta stwierdzając, że od­
powiedzialne ośrodki tej organiza­
cji nie mają z napadem nic wspol 
nego. A może władze Młodzieży 
Wszechpolskiej straciły panowa­
nie nad częścią zrzeszonych w niej 
akademików, która mogła ewen­
tualnie dopuścić Się tego nieodpo­
wiedzialnego wybryku?"
Ewentualność tę bierze pod «- 

wagę „Gazeta Polska", która jed­
nak wysuwa także i drugą bardzo 
charakterystyczną hipotezę, pisząc
że istnieje tu możliwość prowoka- 
cji.

„Jeśli bowiem nie może ulegać 
wątpliwości dla nikogo bezsens „i- 
deowy" napaści, jeśli — <jąlej — 
trudno po prostu uwierzyć, aby 
rzeczywiście polska* i po polsku 
czująca część młodzieży napaści 
tej mogła dokonać, t» pozostaje 
podejrzenie, żc genezy niepoczy­
talnego aktu terroru szukać nale­
ży w prowokacji konspiracyjnych 
sił, powiedzmy otwarcie: obcych
agentur, którym może zależeć i 
zapewne dziś właśnie zależy, aby 
akuratnie we Lwowie teraa sze­
rzyć anarchię w wyższych uczel­
niach lwowskich i wśród polskiej 
młodzieży akademickiej".
„Gazeta Polska" nie wskazuje 

jednak skąd ta prowokacja mogła
by wyjść.

Jeśli hipoteza o prowokacji jest 
słuszna, warto by ustalić skąd 0- 
na pochodzi. Rozjaśniło by to sytu 
ację, z której powikłania chce sko
rzystać „Gazeta Polska"^ propa- zmienić statut w ten sposób, sby 
gując dawne „sanacyjne4* projek-r przyszłość w ciałach kierowni- 
ty na temat zniesienia autonomii czych organizacji departm ental- 
uniwersyteckiej; „Gazeta Polska , nych (okręgowych) istniał parytet 
pisze: . Iof}U kierunków ideowych, panują-

,.Jedynym wyjściem z sytuacji w związkach: to znaczy, by 
będą to ostre a nieuniknione śród kierownictwo składało się w jedna­

kowej liczbie z przedstawicieli

nacji u® stanowisko sekretarza 
stanu kardynała Maglione, byłego 
nuncjusza w Paryżu, znanego 
wielkich zdolności, a również i 
tego, że był przyjacielem Brianda 
j że spowodował potępienie Action 
jrrancaiM. To też jego wybór byt 
wyraźnie powitany niechętnie 
Niemczech, kwaśno we Włoezech, 
natomiast z najgłębszą radością 
we Francji, Anglii i Stanach Zje­
dnoczonych. Trzeba jednak pa­
miętać, ie  Papież nie jest repre­
zentantem demokracji, ale Głową 
Kościoła — nie jest Jego zadaniem 
obalać faszyzm czy totalizm, ale 
bronić interesów Kościoła i czys­
tości jego nauki. Nadzieje związa 
ne a Piusem XII w niektórych ko­
łach politycznych są tak przesad­
nie w ielk ie , że mogą być zawie­
dzione",

SE K
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z  g w a r a n c y jn ie  czy sty c h  su r o w c ó w
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Komuniści chcą „kolonizować11
francuskie związki zawoJowe

W Lille, na północy Francji, od- gał drugiemu; przecież w central; 
był się przed kilku dniami kongres nie na dwóch sekretarzy general- 
franeuskich związików zawodo-' nych. Przedstawiciel centrali tow. 
wych Dep irtamen u Północy. Głów I Dumoulin ostro wystąpił przeciw 
ny referent tow. Jouhaux dał ca-; próbie — jak się wyraził — „ko- 
łokształt sytuacji politycznej i spo­
łecznej w chwili bieżącej, wypo­
wiedział się przeciw mieszaniu się 
partii polkyczmych do polityki 
związkowej i wezwał do jedności 
ruchu zawodowego.

Najciekawszym pułfktem porząd 
ku dziennego był wniosek organi­
zacji włókienniczej w Lille, by 
zmienić statut w ten sposób,

większości, hołdującej zasadom 
niezależności związków zawodo­
wych I z mniejszości komun;stycZ'

lonizowania1' związków przez ko­
munistów i zapowiedział, że w ra­
zie przyjęcia wniosku parytetu, on 
poda się do dymisji.

Wniosek upadł, co prawda nie­
wielką ilością głosów: 1541 prze­
ciw 1319.

Sam wniosek, jak i uzyskana 
przez jego zwolenników liczba 
głosów, świadczą, że komuniści 
ani na chwilę nie przestają podko­
pywać spoistości i jedności związ­
ków zawodowych.

ką nastąpiło 
nie".

Nieco bardziej wstrzemięźliwi 
oceni to zbliżenie „Hufvudstad- 
bladef", dziennik wychodzący w 
Helsinkach w języku szwedzkim. 
Zwrócił mianowicie w art. p. t. 
„Nowa polityka sowiecka" uwa­
gę, że zdaniem prasy moskiewskiej 
rząd sowiecki przeciwny jest za­
ciąganiu jakichkolwiek zobowią­
zań zagraniczno - politycznych a 
pragnie tylko popierać stosunki 
gospodarcze z zagranicą.

W Moskwie — pisał „Temps"— 
słyszy się często opinię, że prócz 
Stanów Zjedn. żaden kraj nie mógł 
by z taką łatwością, jak Rosja, 
trzymać się na uboczu, zwłaszcza 
w razie wojny międzynarodowej. 
Po Monachium Anglia i Francja w 
praktyce zwolniły Rosję sowiec­
ką od zobowiązań i wskutek tego 
posiada ona.peiną swobodę ma­
newrowania na terenie międzyna­
rodowym. Kierownicy polityki so­
wieckiej idą coraz bardziej po dro 
dze nie zbliżenia, ale uspokojenia 
wobec Włoch i Niemiec, zajmując 
równocześnie coraz bardziej ener­
giczne stanowisko wobec Japonii.

Nie bardzo • przejrzysta jest ta 
taktyka dyplomacji sowieckiej, ale 
powodów do tego rodzaju gry izo 
lacyjnej (odosobnienia) dosyć się 
nagromadziło. Gruba czwórka sa 
ma decydowała w Monachium o 
losie Czechosłowacji, związanej z 
Rosją sowiecką paktem wzajemnej 
pomocy. Gdy zaś „Trzecia" Rze­
sza zaczęła wygrywać kartę u- 
kraińską, część prasy angielskiej 
I francuskiej sekundowała propa­
gandowo tym planom w nadziei, 
że impet ekspansji hitlerowskiej 
pójdzie na wschód, wskutek czego 
zachód byłby odciążony. Część 
fracusklch polityków głosiła ha­
sła wycofania się Francji ze spraw 
wschodniej Europy j obrony swe­
go imperium za linią Maginota 
Francusko - sowiecki pakt wzaje­
mnej pomocy komentowała jako 
praktycznie nieobowiązujący, po­
nieważ opiera się na pakcie Ligi 
Narodów, a ta straciła swój daw­
niejszy wpływ I znaczenie.

Przed kilku tygodniami min 
Bonnet uznał wprawdzie w parla­
mencie pakt i  Sowietami jako na­
dał obowiązujący, ale nie wpłynął 
na zmianę stanowiska Moskwy, 
która obecnie piąci pięknym za na 
dobne. Poprawa stosunków z Wio 
chami wyraziła się w nowej umo­
wie handlowej, która podwyższa

wzajemne obroty z 400 milionów 
do miliarda lirów. W razie wojny 
włosko - francuskiej wzrasta zna­
czenie czarnomorskiej floty »o« 
wieckiej, która dzięki dobrym Mo 
sunkom z Turcją mogłaby się 2na 
leźć na morzu śródziemnym. Nie 
bez znaczenia byłoby również so­
wieckie lotnictwo wojenne, które 
korzystać by mogło z tureckich 
baz lotniczych.

Georges Luccianl, dobrze poin­
formowany dziennikarz francuski, 
siedzący w Moskwie od aześcib 
lat, pisze, że Stalin jest duszą opo- 
ru przeciwniemieckiego. Jest jed­
nak część biurokracji sowieckiej, 
która nie wierzy w zdolność obro­
ny Rosji sowieckiej i która jest 
zmęczona ofiarami wszelkiego ro­
dzaju nakładanymi przez politykę 
stalinowską pragnie ona zbliżeni* 
do Niemiec i Japonij, za wszelką 
cenę. Związek sowiecki, jak wipk 
szość innych krajów, ma swoich 
defetystów, gotowych do kapituł* 
cji wobec wroga.

Być więc może, że różnice wó- 
wnętrzno » polityczne wywierają 
wp yw na wstrzemięźliwą taktyką 
dyplomacji sowieckiej, rozczaro­
wanej i rozżalonej, te rząd fran­
cuski nie chciał zgodzić się na 
przekształcenie paktu wzajemnej 
pomocy w sojusz wojskowy Wy­
daje się jednak, że bardziej istotna 
są motywy zewnętrzno - politycz­
ne.

Na Dalekim Wschodzie wojna 
przeciąga się ku szkodzie Japonii 
i Rosja sowiecka ebee sobie za­
chować ze strony Włoch I Niemiec 
swobodę ruchów, by współdecydo 
wać przy zawieraniu pokoju zgo­
dnie ze swymi Interesami we 
wschodnie] AzJL W Europie zaś 
dyplomacja sowiecka ostrożnie ma, 
newruje, nie chcąc dopuścić, by w  
razie porozumienia czterech wiel­
kich mocarstw znaleźć się — jak 
to było w Monachium — po?a na­
wiasem, a co gorsza, żeby to po*
rozumienie — zgodnie z planami 
wschodniej ekspansji hltlerowaldef 
— dokonało się kosztem Rosji so­
wieckiej.

Takie mogą być względy takty 
czne. Wręcz nieprawdopodobna
wydaje się jednak ewentualność, 
żeby w razie wojny europejskiej 
Rosja sowiecka mogła pozostać na 
uboczu. Zwycięstwo „Trzeciej" 
Reszy na zachodzie byłoby bo­
wiem początkiem końca osamotnloi 
nego Związku sowieckiego.

BENEDYKT ELMER.

Brednie teoretyka hitleryzmu
R o s e n o e r g a

senatora Hellady 
amfory

Mowa pioi. Buliła
W kołach politycznych W arsza-

 __________  wy z dużym zainteresowaniem o-
n«J. Organizacje miałyby n,p/ po' czekują przemówienia
dwóch sekretarzy. | Bartla na plenarnym posiedzeniu

Propozycja ta spotkała się z o-' Senatu. Senator Bartel bowiem po
strym sprzeciwem. Sekre.arz lo- za sprawami, dotyczącymi cało- 
kalnej organizacji zapyt:tłt po co kształtu zajść na terenach wyż- 
ta zmiana, skoro wedle świadectwa szych uczelni w Polsce, ma poru- 
cemtrali aparat kierowniczy dzia- szyć również szereg spraw, doty- 
łał dotąd bez zarzutu; jeżeli się czących naszej sytuacji wewnątrz ! 
zaprowadzi dwóch sekretarzy, to nej. Mówi się, że sen. Bartei po- 
chyba tylko po to, by jeden kon-1 ruszy też sprawę nowej ordynacji j 
trolował drugiego, lub jeden ule- j wyborczej. (PAA).

W rodzinnym mieście Emanue­
la Kanta, w Królewcu, bawił pan 
Alfred Rosenberg, mąż uczony w 
piśmie i teoretyk hitleryzmu .

W wygłoszonym w Królewcu 
od.zycie publicznym zdegradował 
Rosenberg autora „Krytyki czy­
stego rozumu" do roli protagoni- 
sty hitleryzmu, od czego biedny 
filozof z pewnością w grobie się 
przewracał; następnie na zgroma­
dzeniu publicznym zrównał z zie­
mią Kościół katolicki, a wreszcie 
wsiadł na ulubioną szkapę, na 
światowe żydostwo".

Narody Europy — mówił Ro­
senberg — zaczną wtedy dopiero 
żyć w spokoju .harmonii i sąsiedz 
kiej zgodzie, gdy się usunie Ży­
dów z Europy, do której przed ty­
siącem lat „przemycili się"!

Jak wiadomo bowiem, to Żydzi 
domagają się Ukrainy, Korsyki. 
Tunisu, Hiszpanii i t  d. zagraża­
jąc pokojowi Europy. A co się ty. 
czy „przemycania się", to przed 
z górą tysiącem lat „przemycali 
się" indogermanowie z Azji do 
Europy i z F.u-opy do Azji. We- 
dług dr. Heberera starogermańscy 
garncarze „przemycali się" do 

i tam wyrabiali wazy, 
inne wyroby ceramiczne; 

Europejczycy, począwszy od śre­
dniowiecza, „przemycali się"

Ameryki, hitlerowcy do dziś dnia 
„przemycają się" do różnych kra 
jów i zakładają tam swoje „ja. 
czejki" będące ogniskami niepoko 
ju, a wschodni mieszaniec Rosen­
berg „przemycił się" z Rosji do Nie 
miec.

Bo jeśli mamy Jut mówić o 
„przemycaniu się" narodów, to
mówmy obszernie. X. Y. Z.

Wybory do Rady Miejskiej Pł<x 
ka zostały wyznaczone na dzień 
16 kwietnia.

9 m m k  gcfBOLU

p r z y  P R Z E U f i m N H  
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PoKwiiowan!e
NA GŁODNE DZIECI HISZPANŁ 

W trzecią rocznicę tragicznej 
śmierci naszego syna i brata Ja- 

do kuba Zauermana zł. 10.—.

N A S I O N A  WARZYWNE
hodowlane, o wysokiej wartości pole ca Hodowla i Skład naatao
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Cenniki na żądanie bezpłatnie^



Gaudeamus igitur...
niami, jakie na nią spadły począw 
szy od r. 1935 została skutecznie 
obezwładniona. Młodzi naukow ­
cy, których warunki pracy w Pol­
sce zaiste nie należą do najłatwiej 
szych, pozbawieni zostali tej resz­
ty jaką jeszcze przed sześciu laty 
posiadali: środowiska, które ich 
skupiało i jakiegoś surogatu w ar­
sztatu pracy. Rolę środow iska, w 
którym swobodnie mogły, się ście­
rać poglądy, gdzie w pierwszych 
demonstrowanych próbach zapra­
wiano się do samodzielnej nauko­
wej pracy — rolę tę spełniały od 
daw na istniejące pizy uniwersyte­
tach koła naukowe. Organizacje 
naukowe miały podwójne znacze­
nie: były w arsztatam i pracy mło­
dego pokolenia uczonych, pierw­
szymi audytoriam i przyszłych pro 
fesorów, kształciły poza tym młod 
szych studentów, zapraw iając ich 
do samodzielnej pracy, informowa 
ły szerokie rzesze zainteresow a­
nych o tym, co się dzieje w da­
nych dziedzinach nauki, populary­
zowały naukowe „nowinki", robiły 
to, czego z reguły (poza naukami 
przyrodniczym i) nie robią oficjal­
nie katedry. Rozwój działalności 
kół naukowych był na niektórych 
uniwersytetach dopraw dy imponu 
jący, wpływał na ogólne podniesie 
nie się poziomu, przynosił zaszczyt 
uczelniom.

Ale powiały „nowe“ prądy. Pier 
wsze w ystąpienia przeciwżydow- 
skie, nie m ające nic wspólnego z 
organizacjam i naukowymi, a inspi

rowane przez ośrodki z poza g ra­
nic uczelni (często w ogóle z poza 
granic) dały asum pt do czego? Do 
zniszczenia organizacji nauko­
wych. Senaty akademickie wspie­
rane instrukcjami ministerium z nie 
zrozumiałą zaciekłością rzuciły się 
na koła naukowe, doprow adzając 
ich działalność do całkowitej nie­
mal likwidacji.

1) Największe i najruchliwsze 
organizacje naukowe usuw ano z 
granic uniwersytetu, przydzielano 
im lokale uniemożliwiające wszel­
ką pracę,

2) staw iano najrozm aitsze prze­
szkody w organizow aniu przez nie 
odczytów i dyskusji,

3) zlikwidowano istniejące do­
piero w zarodku międzyuczelniane 
organizacje naukowe — ten niesły 
chanie ważny środek, który móg) 
przezwyciężyć istniejącą od,daw na 
dzielnicowość czy naw et „para- 
fialność" naszej nauki, polegającą 
na tym, że w W ilnie nie bardzo 
wiedzą, o co idzie profesorom w ar 
szawskim, w W arszaw ie dziwnie 
brzmią wieści z Poznania i t. d. 
I wreszcie

4) odsunięto od uniwersytetów 
wszystkich absolwentów, zabro­
niono im należenia do organizacji 
naukowych.

M ożnaby to ostatnie posunięcie 
nazw ać szczytem bezmyślności, 
gdyby nie było szczytem złośliwe­
go szkodnictwa. Młodzi naukow­
cy autom atycznie utracili natural­
ny ośrodek, który ich skupiał. U-

niwersytet „odsądził ich od pier­
si" i rozproszył po świece. Rezul­
taty tego są bardzo wymowne! 
Np. ostatni zjazd Kół Polonistycz­
nych odbyty w Poznaniu obrado­
wał już „nie legalnie", wobec cze­
go część organizacyjną musiano 
przenieść do jakiejś ustronnej knaj 
py. Tam  (łam iąc obow iązujące 
ustaw y!) debatow ano nad utrzy­
maniem kontaktu w pracach nau­
kowych, układano plany akcji wy 
dawniczej. i t. d. Próby skupie­
nia chodzących luzem i nie mają­
cych się gdzie schronić młodych 
naukowców odbyw ają się w pry­
watnych mieszkaniach dzięki ofiar 
nej inicjatywie jednostek, którym 
na sercu leży dobro nauki. O ja­
kiejś planowej działalności nie mo 
że być w tych w arunkach mowy, 
b rak  środków nie tylko na naj­
skromniejsze cele wydawnicze, ale 
na kupno książek, które w naszych 
bibliotekach „ukazują" się (jeśli 
się w ogóle uk azu ją) 'z  paroletnim 
opóźnieniem.

Czyż trzeba jeszcze dodaw ać 
barw  do tego ponurego obrazu?

M ogłoby się zdawać, że odnosi j 
się to do jednej dziedziny, hum a-l 
nistycznej — a czyż nie gorsze 
jeszcze jest położenie przyrodni­
ków pozbawionych dostępu do 
pracowni? 1 tylko zakuty biuro­
krata, znający „naukę" z elemen­
tarza może mniemać, że zaradzi! 
złemu zwiększenie liczby asysten­
tur.

W dzisiejszym stanie rzeczy bia-

Przemiany terenu akademickiego

nu Zui Mii Pion Jiif w tui
z listy Porozumienia Demokratycznego

Niepoważne zachowanie sie Legionu Młodzieży Pciskiej
W piątek odbyło się w  Warsza­

wie doroczne sprawozdawcze ze­
branie Stow. Samop. K olei. Stutd- 
U. J- P. „Spójnia", czyli t. zw. da­
wniej „sanacyjnego" Bratniaka, 
stworzonego swego czasu przez 
Legion Młodych. Pod przewodni­
ctwem wybranego olbrzymią wię­
kszością głosów na przewodniczą­
cego zebrania tow. Zdzisława Siu- 
dyły (Sekcja Akad. P- P. S.) od­
była się ciekawa dyskusja, oświe­
tlająca wysiłki i osiągnięcia Sto­
warzyszenia w ub. roku. Już w 
czasie dyskusji dało się odczuć 
zdenerwowanie pozostającej w 
mniejszości grupy Leg. Mł. Pol­
skiej (część dawniejszego Leg. 
Mł. i dawnej Z- P. M. D.) Po u- 
chwaleniu szeregu wniosków go­
spodarczych i przyjęciu budżetu 
oraz po uch waleniu ustępu jące­
mu Zarządowi z prezesem Zale­
skim absolutorium z podziękowa­
niem, przystąpiono do wyboru 
nowych władz. Pomimo, że głoso­
wanie odbywało się na nazwiska, 
zgłoszono dwie listy: Listę Poro­
zumienia Demokratycznego, zło­
żoną z bezpartyjnych działaczy 
samopomoeo'vych, socjalistów, lu­
dowców i demokratów, oraz Li­

stę drugą, nazwaną Listą Mło­
dych Piłsudczyków, złożoną z 
przedstawicieli Legionu Młodzie­
ży Polskiej, Siewu i in.

W dyskusji w imieniu Sekcji 
Akad. PPS. oficjalną deklarację 
złożył tow. Dębnicki. W wol- 
nyah wnioskach uchwalono wnio­
ski, potęp:ające kategorycznie na­
pad endecki na ludowców we 
Lwowie, wniosek przeciw hitle­
rowskim praktykom w Gdańsku 
protestujący jednocześnie prze­
ciw wszystkim dyskryminacjom  
narodowościowym, wnicrok w for­
mie depeszy do ludowców lwow­
skich, depeszę do prof- Bujaka, 
do prof. Bartla w związku z na­
padami na jego osobę, oraz wnio­
sek, żądający zaprowadzenia spo­
koju i porządku na uczelniach o- 
raz przy głosach wstrzymujących 
się wniosek w sprawie przebiegu 
zebr„-;a Legii Akademickiej.

Przygniatającą większością gło­
sów odrzucono wniosek nielicznej 
grupki członków Leg. Młodz. Pol­
skiej, żądający wprowadzenia na 
uczelnię policji- Dyskusja nad 
wnioskiem wykazała różnicę zdań 
zachodzącą inivdzy większością 
młodzieży ni ̂ endeckiej a wspom­

nianą grupką. Wyższe uczelnie 
muszą właśnie otrzyińae au tono­
m ię, policja zna Wszystkie nazwi­
ska sprawców napadów  i gdyby 
chciała interweniować, nie prze­
szkadza je j eksterytorialność. Spo­
kój muszą zaprowadzić władze u- 
niw eryteckie i sama młodzież.

Około g- 6 rano komisja skru­
tacyjna ogłosiła w ynik wyborów 
wprow adzających do Z arządu 15 
osób z listy Porozum ienia Dem o­
kratycznego i 4 z listy Leg- Mł. 
Pol-k iej, do K om isji 4:2 i do Są­
du koleżeńskiego 5:2. Prezesem  
B ratn iaka został tow. Jan Beyer, 
członek Sekcji Akadem . P. P- S. 
Po odczytaniu wyników wyborów 
złożono w im Legionu Młodzieży 
Polskiej rezygnację w ybranych z 
jego listy członków.

Wobec tego zebrani uchw alili 
powierzyć Zarządowi dopełnienie 
składu wg. listy „M łodych Piłsud­
czyków", względnie kooptację do 
liczby statutow ej.

Niepoważne posunięcie Legio­
nu Młodz. Polskiej wywołało złe 
wrażenie na zebranych tym bar- 
dziej, że nastąpiło  ono po szum ­
nych deklaracjach współpracy.

danie na brak  młodych sił w nau­
ce jest rów noznaczne już nie z o- 
skarżeniem a z policzkiem!

P. min. św iętosław ski wyjaśnia 
w jednym z wywiadów, że inży­
nier polski zdał egzamin w COP. 
— oczywiście tak  źle jeszcze nie 
jest, aby szkoły wyższe nie potra­
fiły wykształcić, dobrych naw et, 
rzemieślników. Ale któż lepiej wie 
od prof, św iętosław skiego, że przy 
gotowanie się do egzaminu z roku 
wykładów i z dwutom owego pod­
ręcznika to jeszcze nie praca nau­
kowa? Przy sprzyjających w arun­
kach może się to dopiero stać 
wstępem do pracy naukowej. N aj­
łagodniej oceniając spraw ę w yda­
je się, że nie może być żadnego u- 
sprawiedliw ienia, dopóki nie są 
cofnięte wszystkie szkodliwe, bez 
zasadne, sprzeczne z potrzebam i 
nauki zarządzenia, oopóki nie na­
prawione są krzywdy i szkody w 
tej dziedzinie wyrządzone.

Najściślej jest z tym zw iązana 
spraw a druga, również ogromnej 
w agi — rola uniwersytetów w  ży­
ciu kulturalnym szerokich rzesz 
Inteligencji. Nie tak  daw no jeszcze 
sale w ykładowe stały otworem dla 
każdego interesującego się nauką, 
wykłady, odczyty publiczne, dysku 
sje organizow ane przez koła nau­
kowe przyciągały tysiące słucha­
czy, których pomieścić nie mogły 
największe audytoria. W śród nich 
zaś przynajmniej połowa to żądni 
wiedzy ludzie z poza uniw ersyte­
tu. W łaśnie nie członkowie korpo 
racji, lecz pragnąca rozszerzyć 
swój horyzont myślowy inteligen­
cja pracująca, nie skostniali jesz­
cze w „belferce" nauczyciele oraz 
młodzież, często ta, której w arun­
ki nie pozwoliły w stąpić na uni­
wersytet.

Już półtora roku tem u próbow a­
liśmy ująć w cyfry stra ty  jakie po­
nosi społeczeństwo. W edług skro­
mnych obliczeń — w ykładów, refe 
ratów , dyskusji na U. J. P. w ysłu­
chało w ciągu roku (w  owych jak 
że szczęśliwych czasach) łącznie 
ok. 20 tys. ludzi z poza uniwersy­
tetu. W naszych w arunkach, gdzie 
dzieła naukowe wydaje się w 500 
egzem plarzach, a jeszcze częściej 
nie wydaje się ich wcale, jest to 
cyfra napraw dę imponująca. Uni­
w ersytet spełniał rolę, do której po 
wołało go społeczeństwo; panow a 
ła jeszcze wówczas atm osfera pra 
cy.

Ale i tu pierwsze w ystąpienia 
szumowin dały asum pt do radykał 
nej reformy, do likwidacji tej waż­
nej misji uniwersytetu.

Między społeczeństwem a uczel­
nią wzniesiono mur i tylko „wieść 
gminna" opow iada niekiedy o sze­
rzącej się w murach zarazie. Uni­
w ersy tet’ aw ansow ał do roli zam­
kniętego zakładu dla panien z do­
brych domów, kursu przygoto­
wawczego dla ustosunkowanych 
reflektantów na dobre posady.

Zdumienie ogarnia, że przemia­
nom tym patronow ali najwięksi 
luminarze, którzy i dziś zdają się 
nie rozumieć konsekwencji w łas­
nych poczynań, uw ażając snadź 
rozpaczliwą sytuację za dopust 
boży, przypisując ją  jakimś poza

Pozwalamy sobie przedrukować 
z ostatniego zeszytu „Epoki“ (za 
SSgodą je j redakcji i au tora) a r ty ­
kuł p. W. K. Bieńkowskiego p. t. 
„Gaudeamus ig itu r" . („W ięc się 
cieszmy" — ty tu ł znanego hymnu 
studenckiego). Je s t to ciekawy 
wkład do debaty nad sytuacją w 
naszych wyższych uczelniach. Red. 
Sytuacja, w jakiej znalazła się 

nauka polska, przypom ina dzieje 
owej przysłowiowej dziury w bru­
ku przed ratuszem prowincjonal­
nego m iasteczak. W iedzą o niej 
w szyscy ,jest stałym tematem roz 
mów — złorzeczeń— ale przeświet 
ny m agistrat zauważy ją dopiero 
w tedy, kiedy wywróci się przez 
nią powóz pana burm istrza.

Potrzeba było dopiero przem ó­
w ienia prof. B artla, aby poruszyły 
się nieco kwietystycznie i oportu- 
nistycznie drzemiące sfery, moral­
nie i fizycznie odpowiedzialne za 
w ytw orzoną sytuację. Niczyj głos 
nie mógł brzmieć bardziej autory­
ta rn ie ,  boć ńikt chyba (z m yślą­
cych jeszcze) nie posądzi prof. 
B artla o tendencyjne w yobrzym ia- 
nie katastrofy, w obliczu której 
znalazło się polskie szkolnictwo i 
polska nauka.

Było to zarazem  potw ierdze­
niem, że alarm y jakie od daw na 

* odzyw ały się z łamów prasy nieza 
leżnej nie były przesadzone. „E- 
poka" może poszczycić się, że by 
ła  pierwszym pismem, które już w 
r. 1937 zwróciło uw agę na grożą­
ce nauce niebezpieczeństwo, doma 
gając się przedsięwzięcia radykal­
nych środków  dla ratow ania w aż­
nego odcinka naszego życia.

Spraw a poruszona w sejmie jest 
obszerna, dotyczy całego systemu 
w ychow ania i polityki ośw iatow ej. 
Z ostaw iając to  fachowcom peda­
gogom , między którymi nie brak 
przecież ludzi św iatłych i odw aż­
nych, zwrócimy uw agę na jeden 
odcinek —  rolę wyższych uczelni, 
odcinek najściślej związany z przy 
szłością nauki polskiej.

Podejmujemy to sam o, co p isa­
liśmy półtora roku temu, a co być 
może teraz  — poparte autorytetem  
prof. Bartla, enuncjacjami prof. Z. 
Łempickiego i N awroczyńskiego— 
trafi nareszcie do tych, których naj 
prymitywniejszym obowiązkiem 
jest nie tylko widzieć ale i wycią­
gnąć konsekwencje.

Zdumienie muszą wyw ołać co­
raz częstsze dziś narzekania na 
brak  dopływu młodych sił do nau­
ki. Jakto, więc nie był to zamie­
rzony i z żelazną konsekwencją 
realizowany cel? Pisaliśmy pół­
to ra  roku temu, że wyższe uczel­
nie są nie tylko fabrykami dyplo­
m ów, są jeszcze wielkimi w arsz ta­
tami kultury i nauki prom ieniują­
cej na całe społeczeństwo. Wy­
puszczają obok tysięcy przygoto­
wanych do pełnienia zawodu, ró­
wnież dziesiątki pracowników na- 

. ukowych, tych, którzy staną się 
kontynuatoram i swoich nauczy­
cieli, powiększą ich wiedzę o no­
w e, w łasne zdobycze. O tej roli 
wyższych uczelni, niestety, zapo­
m niano, zgubiono ją w trakcie wie 
kopomnych posunięć.

Młoda nauka polska zarządze­

Dnia 4 ma'rea b. r. po długich 
zm aganiach się z chorobą serca 
zm arł w Rabce tow. dr. W acław 
Seidl.

Starsze pokolenie naszych to­
w arzyszy niestety dziś już bardzo 
przerzedzonych, pam ięta doskona­
le tow. dra Seidla, zna go jako 
jednego z najdzielniejszych i na j­
bardziej ofiarnych działaczy na 
Śląsku Cieszyńskim. S tara  dziel­
nic! polska, dziś tak okrzyczane i 
modne Zaolzie, była pogrążona w 
ciszy i martwocie, kiedy przed 45 
laty przybył na Ś’ąsk tow. dr.
Seidl, jako młody lekarz i osiadł
w wiosce górniczej —  Niemieckiej 
Lutynii. W zagłębiu węglowym 
kilkanaście czytelni katolickich i 
kółek rolniczych wiodło suchotni- 
czy żywot, w Karwinie czas jakiś 
k rzątał się wśród górników ksiądz 
Stojałow ski, narodowcy w Cie­
szynie zajmowali się ludnością 
rolniczą, — natom iast zagłębie 
węglowe ostraw sko karwińskie 
było oddane całkowicie na żer

wpływów niemieckiego kap itiłu  i 
czeskiej adm inistracji. Nie było 
polskich szkół, polskich organiza- 
cyj robotniczych politycznych i za 
wodowych, polskich czasopism — 
ludność robotnicza należała do 
organizacyj tworzonych i kierow a­
nych przez Niemców a przeważnie 
przez Czechów.

W tedy to, w r. 1893 dr Seidl 
zorientowawszy się w sytuacji, wi 
dząc postępującą czechizację lud­
ności śląskiej i zdając sobie sp ra­
wę z niebezpieczeństwa, zebrał 
garstkę inteligencji, radykalnie u- 
sposobionej i zaczął w ydaw ać we 
Frysztacie „Głos Ludu śląskiego" 
Było to pierwsze pismo, które u- 
derzyło na alarm  i spotkało się z 
głębokim odzewem wśród ludnoś­
ci robotniczej. Niestety, garstka 
inteligentów w raz z dr. Seidlem 
rozporządzała jedynie słowem, nie 
miała żadnego innego oparcia w 
szeregach ludności robotniczej. 
Ruch wyzwoleńczy zataczał jed­
nakże coraz szersze kręgi dzięki

wysiłkom dra Seidla, Który me 
szczędził wysiłków i pieniędzy, Ly 
ruch ten utrzym ać i rozv, ljac

W jak iś czas później przybył 
na Śląsk tow. Tadeusz Reger z 
ram ienia P . P. S. D. i zajął się 
organizowaniem  polskich górni­
ków i wydawaniem pierwszego pi­
sma robotniczego. Początki jego 
działalności były oczywiście trud­
ne i ciężkie, m usiał borykać się z 
wielu przeciwieństwami. Rychło 
jednakże znalazł pomoc w d-rze 
Seidlu, który zdając sobie sprawę 
z doniosłości pracy P. P. S. D. na 
Śląsku Cieszyńskiem poparł jej 
działalność. Podzielono się n ieja­
ko pracą. Tow. Reger organizo­
wał górników i uśw iadam iał ich 
zawodowo i politycznie, dr Seidl 
wszczął szeroką akcję na rzecz 
szkół polskich pod hasłem: „pol­
skie dziecko do polskiej szkoły!". 
Obie te akcje schodziły się w te­
renie, obejmowały ludność robot­
niczą i nakreślały drogi walki o 
wyzwolenie Śląska.

Jednakże walka o wyzwolenie 
Śląska, zdaniem dra Seidla, nie 
mogła dać widomych efektów, do 
póki szm at ziemi t. zw. kresy 
ostraw skie na pograniczu Moraw 
i ś ląsk a  pozostaną nietknięte. Do­
okoła Morawskiej Ostraw y w za-

M B M N g M H M M I M I k ia M i i J I  ■ Il i l K  U—
głębiu ostrawskim, hutach witko- 
wickich pracowało w tym czasie 
zgórą 20 tysięcy polskich robotni, 
ków, emigrantów z M ałopolski. 
Ciemni, zahukani, nieufni, podej­
rzliwi, stronili od wszelkiej pracy 
organizacyjnej i oświatowej i byli 
przedmiotem niebywałego wyzy­
sku. Dr Seidłi postanowił przerzu­
cić robotę na „kresy" i osiadł w 
Morawskiej Ostrawie. W krótce wy 
budował tu w spaniały „Dom Pol­
ski", twierdzę, w której znalazły 
pomieszczenie i szkoła polska 
T.S.L. i teatr am atorski i czytelnia 
i organizacje polskie.

Na Śląsku Cieszyńskim ruch wy 
zwoleńczy zataczał coraz szersze 
kręgi. Pracowali tu, obok tow. 
Regera, Dorota i dr. Henryk Kłu- 
szyńscy, dr. Ryszard Kunicki, 
Mieczysław Jarosz i inni. Na Mo­
rawach ruch ten był w powija­
kach. Oto, co pisał o nim niedaw­
no tow. dr. Seidl: „Usadowiwszy 
się w Mor. Ostrawie, spow odow a­
liśmy szereg bardzo ważnych 
zmian. Przede wszystkim wymo­
gliśmy wydawanie polskiego pis­
ma górniczego dla Zagłębia śląs­
kiego, „Górnika", którego redak­
torem, wśród innych, by Mieczy­
sław Jarosz, autor pracy p. t. 
„Śląsk Cieszyński". Polszczyliśmy

biblioteki „Unii górniczej", wyszu­
kiwaliśmy polskich referentów, 
docieraliśmy do najbardziej zapa­
dłych kątów i budziliśmy polskie­
go robotnika z uśpienia, tworzyli­
śmy polskie szkoły i napełniali je 
polskimi dziećmi. Efekt tego ru­
chu, był ten, iż Czesi, którzy Śląsk 
uważali za kraj swój, musieli po 
wielkiej wojnie zgodzić się na to, 
iż teren jest sporny i o jego losach 
rozstrzygnie plebiscyt. Dalsze losy 
są znane".

Po wojnie pracow ał jeszcze ja ­
kiś czas tow. dr. Seidl na Śląsku, 
a  po rozdarciu Śląska przeniósł 
się do Lwowa, następnie do zagłę­
bia naftowego, gdzie pracow ał ja­
ko lekarz, organizując opiekę le­
karską. Najgorętszym jednak przed 
miotem jego ukochania pozostał 
Śląsk Cieszyński, zwłaszcza kresy 
ostrawskie. Tu spędził długi szmat 
życia, dając z siebie wszystko, nie 
cofając się przed żadną ofiarą. 
W walce o praw a ludności śląskiej 
nie znał kompromisów, staw ał 
zawsze śmiało, z otw artą przyłbi­
cą 1 to mu jednało szacunek u prze 
ciwników politycznych. W rogów  
osobistych nie miał. Jak wielkim 
uznaniem cieszyła się jego dzia­
łalność na Śląsku, daje dowód 
dokument z ostatniej doby. Cho­

ziemsWm czynnikom.
Po stokroć praw dziw e jest tw iet 

dzenie prof. Bartla, że senaty aka­
demickie z całą zaciekłością zwal­
czały każdą próbę sam oobrony zt  
strony chcącej pracow ać młodzie­
ży, utrudniały pracę organizacjom  
naukowym, broniącym swej nieza­
leżności. Normalnym argum entem  
władz akademickich, że dany od­
czyt odbyć się nie może — było 
podkreślanie, iż nie życzy sobie 
tego grupa grasujących >w „tere­
nie" opryszków.

Zachodziły fakty najprzedziw- 
niejsze: znani całemu uniw ersyte­
towi ze swoich krwawych wy­
czynów gangsterzy, cieszyli się 
pełną bezkarnością, a senat zawie­
szał profesorów, którzy ośmielili 
się dostrzec niebezpieczeństwo! 
W obec jaw nie stosow anego syste­
mu protekcyjnego, odium siania za 
mętu spadało na te, jakże nieliczne, 
jednostki * pośród grona profesor­
skiego, które z prawdziwym boha­
terstwem walczyły o praw o do u* 
praw iania nauki.

Oto zaledwie drobny przyczynek 
do stanu faktycznego, istniejącego 
na wyższych uczelniach. Pytam y, 
w imię czego dokonano tego prze. 
w rotu? Czyż ośmieli się ktoś tw ier­
dzić, że zdławiono nasze w ątłe 
życie naukowe, otw orzono na ście- 
żaj bramy zalewowi kołtuństw a i 
chuliganerii w imię „spolszczenia" 
nauki?! Pisaliśmy półtora roku te­
mu, że zjednoczony obskurantyzm  
zwyciężył na wyższych uczelniach, 
a symbolem tego zwycięstwa jest 
fakt, że władze uczelniane pozwo­
liły narzucić sobie w arunki, będą­
ce w gruncie rzeczy zaprzecze­
niem wym agań oświaty, kultury 
i nauki.

Jesteśmy dziś bogatsi o kilka lat 
doświadczenia. Pieczołowicie ©- 
chraniany system zaczął już owo­
cować. To też nie podejmujemy 
dyskusji w  sprawie ghetta. Sądzi­
my, że tym, którzy jeszcze teraz 
nie są zdolni dostrzec następstw  
własnych posunięć, nic już nie 
pomoże. Skończą żywot w cuchną­
cym bagnie marazmu, pozostawia­
jąc po sobie pamięć odrodzonej 
po 110 latach grabowszczyzny.

Stawiamy te oskarżenia z całą' 
świadomością ich wagi.

W imię dobra nauki polskiej, 
która nie może zależeć od „emo­
cjonalnych" poczynań nieodpowie­
dzialnych jednostek czy grup — 
domagamy się radykalnej i bezkom 
promisowej zmiany systemu. Musi 
odpaść wszystko, co wypływałoby 
z urażonej godności, z obaw y 
przed rozwianiem mitu czyjejś nie­
omylności

Kończymy słowami pisanymi w  
1937 r. w „Epoce":

Przywrócenie uniwersytetowi ro­
li wszechnicy, przywrócenie wa­
runków swobodnej działalności or­
ganizacjom naukowym, skupienie 
przy uniwersytecie całej młodej 
nauki polskiej—oto postulaty, do­
m agające się natychm iastowej rea­
lizacji. Urzeczywistnienie ich bę­
dzie zarazem potężnym ciosem 
w ciemne siły, sięgające po stel 
naszego życia kulturalnego.

W . K. BIEŃKOWSKI.

ciaż tow. dr. Seidl, znękany 
pracą i chorobą, od lat już nie był 
na Śląsku, to jednak pamięć •  
nim pozostała zawsze żywa.

Oto w  połowie stycznia br. o -  
trzymał list, podpisany przez dwu­
nastu komisarzy rządowych n* 
Śląsku. Nie ma wśród nich ani je­
dnego socjalisty. Tak piszą.

„Najukochańszy Doktorze! Na 
posiedzeniu komisarzy rządowych 
gmin na Śląsku Zaolziuńskim wspo 
minamy o nadzwyczajnych zasłu­
gach, jakie pan doktór wniósł dl* 
utrzymania t budzenia ducha pol­
skiego w  tych okoUcaeh ł Ślemy 
kochanemu Panu wyrazy hołdu l 
wdzięczności w imieniu całego 
społeczeństwa polskiego.

W Orłowie, 18 stycznia 1939 r.-

Następuje 12 podpisów.
Z szeregu naszej Partii odszedł 

nizmordowany w pracy towarzysz, 
którego żywiołem była walka * 
krzywdą i nieprawościę, wyzys­
kiem i nędzą. Odszedł ofiarny bu­
dziciel ludu śląskiego, człowiek 
szlachetny 1 prawy.

Cześć lego pamięci!

D. KŁUSZYŃSKA.
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b y  wpływy Kamienieckiego sięgały do „Wspólnoty Interesów”
. W dalszym ciągu zeznań i wy- 
laśnień Dyrdy, głównego oskarżo- 
^fcgow procesie o głośne naduży- 
^  w K. K. O. powiatu świętochło 
J ftcfceg0> wyłonił się bardzo cre* 

*wy mon.ent przy okazji badania

Zawarł zasadniczo dwie tran- 
zakcję — ramową na dostawę pa 
pierów pupilarnych na sumę 300 
tysięcy zł. na kredyt, z czego 2 000 
tys. zł. obligacji pożyczki Narodo­
wej. Miano mu zapłacić cenę kupV  H ł W ł ł > V l t l  v n i w r j t  W U U U . M . I  . '  * " “ r ’ ----------------- *  «

®Pfawy dyskonta weksli „Współ-1 na w w książeczkach K. K. O. pow. 
Interesów".

Jak wiadomo K. K. O. święto- 
chłowice, poza dyskontem, otrzy­
mała od „Wspólnoty*4 weksle do 
mkasa na 380.000 zł. Weksle te 
Kasa świętochłowicka bezprawnie 
dyskontowała sobie w K. K. G.

Chorzowa, przy czym z uzyska 
sum upłynniła Kamieniec 

“"ego, polecając wypłacić mu 
'5 0 .0 0 0  zł.

-W spólnota" miała później wie- 
‘ kłopotu ze ściągnięciem swoich 

Należności 2 Kasy względnie wek- 
które zostały zaprotestowane 

a stwierdzenie okoliczności, kto 
Wpłynął na „Wspólnotę*4 w kie- 
Rinku oddania weksli kasie, sąd 
^godził się na powołanie na świad 

prezesa „Wspólnoty44 łnż. Ko­
walskiego, szefa wydziału finanso 
wego „Wspólnoty" dyr. Zawadz­
kiego oraz jego zastępcy dr. Bach 
«<iy.

JONDA — KUSICIEL
W piątek Dyrda wyjaśniał spra 

w? udzielenia w 13 wypadkach 
d ' ’tPw różnym firmom 1 oso­

bom. bez zgody wtedz Kasy, bez 
°*leżytego zabezpieczenia, na któ 
Dtch fo kredytach poniosła Kasa 
J j ’aty na kilkaset tysięcy złotych.
W kredytach będących objętych 
aktem oskarżenia, w większości 
wypadków pośredniczył Jonda,
Naczelnik wydziału finansowego 
rKasy Brackiej w Tarnowskich Gó- 

On też zastrzegał sobie wo- 
ec tych klientów wysokie prowi- 

*1*, z którym) się dzielił z Dyrdą I 
ewentualnymi dalszymi pośrednika 
^  tw ią  część tych prowizji za­
garniał jednak Jonda. Pertraktacje 
, tych sprawach odbywały się po 
p ip a c h  a rachunki płacili intere-

,£ .!«**  Dyrda uchylał się od o- 
• '",(,ehia kredytów ze wzgiędu na 

środków finansowych w Ka- 
Me, Jonda dla umożliwienia po­
szczególnych transakcji przekaży- 
wał Kasie wcześniej pieniądze ze 
Spółki Brackiej, umawiając, się z 
Dyrdą, że z tych sum udzieli wcho 
'lżącego w grę kredytu. Dyrda przy 
?naje, że wiedział w niektórych 
wypadkach o zastrzeżeniu prowi­
zji u klientów przez Jondę i po­
średnio przyznaje, ie  w niektó­
rych wypadkach i on sam coś z 
tego uszczknął.
„FINANSISTA44 KAMIENIECKI

Po przerwie przystąpiono do 
Przesłuchania osk. Kamienieckie­
go. Zeznaje on z wielką pewnością 
siebie, broni się logicznie i jasno 
ze sporą dozą tupetu. Wypiera się 
winy, by miał nakłaniać osk Dyr 
tfę do nadużycia władzy, bo jego 
-daniem Dyrda żadnej władzy nie 
Posiadał. Interesy robił nie z Dyr- 
%  a z instytucją i pertraktował 
zarówno z Dyrdą jak i dr. Rosza- 
kiem.

Tamogórskiego, gdzie KKO świę 
lochkłwice, jako gwaranfcka udzie 
lonych m. in. dla Gómośl, Tow. 
Przem. (później „Wspólnota") kre 
dytów miała zamrożone pół milio­
na złotych i posiadała na te samy 
dwie książeczki, które chciała roz 
mienić na więcej książeczek i wy­
płacić nimi Kamienieckiego.

Nie chce powiedzieć za czyim 
pośrednictwem nabył obligacje, 
twierdząc, że na kogo tylko pad­
nie cień, to mógłby ponieść kon­
sekwencje, tak jak jeden z ban­
ków, na który padło podejrzenie, 
przestał być już bankiem,

W swoich tranzakcjach z Kasą 
oskarżony kierował się myślą o 
własnym interesie i zysku ale do­
daje, te tranzakcje były korzystne 
dla Kasy, która za '•’Higotermino- 
wy kredyt mogła się upłynnić ł 
wywiązać ze swoich piekąey-h zo­
bowiązań na rzecz Spółki Brac­
kiej.

Trudności w rea,!zowaniu tej 
tranzacji z Kasą narosły — zda­
niem Kamienieckiego — w wyniku 
cichej walki, jaka się toczyła po­
między dr. Roszakiem a Dyrdą. 
Roszak chciał za wszelką cenę 
storpedować tę trankz^cję 1 jeż. 
dżąc do Warszawy w sprawie 
znaczków przelewowych twierdził 
tam, że Kasa skupowała te obli- 
gacje na czarnych giełdach.

Z tych względów Komisarz Ge­
neralny Pożyczki Narodowej dwu 
krotnie odmówił Kasie udzielenia 
znaczków przelewowych. Tymcza­

sem, kiedy pojechał Dyrda, spra­
wę wyjaśnił 1 odraza przelew 
uzyskał.

TAJEMNICE UMOWY 
RAMOWEJ 

Na pytania przewodniczącego 
skąd się bierze umowa ramowa, 
na którą Kamieniecki się powołu­
je .skoro istnieją tylko pisma w 
odniesieniu do skupu Pożyczki Na 
rodowej na 200000 zł., oskarżony 
wyjaśnia, ie  umowa powstała po 
kilka miesięcy trwających pertrak 
tacjach i uzgodnieniu Warunków, 
zaś pismo odnosi słę tytko do wy­
konania umówionej tranzakcji.

Tranzakcja zaś na 100.000 zł. 
pakiet obligacji Pożyczki Budow­
lanej - Inwestycyjnej, żadnej zgo­
dy nie wymagała i przeprowadza, 
ło się ją  przy okienku, jak w każ­
dym banku. Dostawę pap:erów pu 
pilarnyzh przekroczył o 28 000 zł„ 
bowiem sprzedał Kazić pakiet Po­
życzki Inwestycyjnej i Budowla­
nej na 100.000 nomin., oraz Po. 
życzkl Narodowej na 228.000 zł. 
Przekroczył dlatego, łż liczył się, 
że Kasa tak j?fc początkowo- mó­
wiono weźmie od niego obligacji 
na 500.000 zł. Ilością tą  dyspono­
wał, bowiem poza dostarczonym' 
Kasie miał jeszcze w domu P.N. 
na ćwierć miliona złotych nomin.

Kamieniecki twierdzi, że nie kwe 
stionując obniżema ceny obl!ga-ji 
i przyjmując książeczki oraz wy. 
nłity, nie godził się z tym stanem 
-zeczy, oważ-jąc za jedynie wią. 
racą umowę pisemną, zawartą z 
Kasą a podpisaną przez Dyrdę 1 
Roszaka, a przyimował to wszy­
stko z konieczności i brał co da­
wali, oceniając, że zawsze ma 
orcrwo regresu do Kasy i nadał na 
lym stanowisku stoi.

I ł ® s  z całej Polski
ŚNIEG W KRAKOWIE.

W sobotę rano zaczął padać w 
Krakowie obfity śnieg. Przez kil­
ka godzin Kraków miał zimowy 
wygląd ku radości saneczkarzy i 
narciarzy, śnieg zaraz po po ud- 
niu skutkiem ciepła stopniał, a na 
ulicach wytworzyło się bioto.

Również śnieg padał w woj kie 
Ieckim.

WALKA POLICJI Z WŁAMYWA­
CZAMI W KOPALNI NAFTY POD 

KROSNEM.
Na terenie ko«paLni nafty „Rów­

ne" koło Krosna stoczyła policja 
krwawą walkę rewolwerową z 
włamywaczami kasowymi.

Około godz. 1-ej zaalarmowano 
posterunek policyjny wiadomością, 
iż w biurze kopalni znajduje się 
trzech osobników. Przybyłą na 
miejsce policję powitał grad kul 
rewolwerowych. Z usiłującymi 
zbiec włamywaczami wywiązała 
się obustronna strzelanina, w cza­
sie której dwóch z nich zabito na 
miejscu, a trzeciego raniono. Z a |

uciekającymi puścił się w pogoń 
pies policyjny, który pomimo, iż 
został dwukrotnie ranny, nie pu 
ścił przytrzymanego bandyty aż 
do ujęcia go przez posterunko­
wych. Ranny, którym okazał się 
Roman Slaby, zmarł w drodze do 
szpitala.

Przy zabitych znaleziono pisto­
lety automatyczne, oraz precyzyj­
ne narzędzia do rozcinania kas. 
Stwierdzono, iż przybyli oni z po­
wiatu rzeszowskiego. Dochodze­
nia zmierzają do ustalenia nazwisk 
zabitych.

O GRABIENIE LISTONOSZA.
Na drodze między Macoszynem i 
Żółkwią napadnięty został przez 
trzech bandytów listonosz wiejski, 
Karol Fischer, idący do Macoszyna. 

Napastnicy pokaleczyli Fischera 
nożami i zrabowali mu torbę z o- 
kolo 400 zł.

Pościg policji za bandytami nie 
dał rezultaty. Fischera przewiezie 
no do szpitala w Żółkwi

K O K S
WARSZAWA ROZGROMIŁA 

WIEDEŃ 13:3.
W  niedzielę odbył się w W arsza­

wie w gm achu C yrku m iędzynarodo 
w y mecz bokserski W arszaw a — 
Wiedeń. Zwyciężyli bokserzy w ar­
szaw scy zdecydowanie w sto sunku  
13:3. W iedeńczycy zaprezentow ali 
się bardzo słabo. S tosunkow o najlep  
szym był M aethe. W yróżnić Jeszcze 
m ożna przeciw nika R otholca, Pie- 
chlera, pozostali bokserzy w iedeńscy 
walczyli beznadziejnie. Mecz w sku­
tek  tego nie by ł specjaln ie ciekawy. 
Wynik 13.3 krzyw dzi jednak  gości, 
Temczyński bowiem p rzeg ra ł raczej 
sw oją w alkę z  W erostą. Poza  ty m  
Małecki nie zasłużył n a  zwycięstwo. 
Nie mniej p rzew aga W arszaw y by­
ła  bardzo w yraźna, a  w  n iek tórych  
spotkaniach zaznaczyła się w  sposób 
Bezapelacyjny.

W w adze m uszej R otholc w ygrał 
z piechlerem .

W  wadze koguciej Sobkow iak po 
bardzo brzydkiej i  chaotycznej w al­
ce w ygrał n a  p u n k ty  z Szewczykiem .

W wadze piórkow ej M ałeckiem u 
przyznano zw ycięstw o nad  M aethe. 
Małecki a tak o w ał więcej, a le bił 
przeważnie n a  oślep, podczas gdy  
wiedeńczyk bił rzadziej ,ale za  to  
mocniej i celniej. R em is bardzie j od 
powiadałby stosunkow i sił.

W wadze lekk ie j w alkę Tomczyń- 
sk i   W erosta  uznano za  n ieroz­
strzygniętą . R em is ten  krzyw dzi wie 
deńczyka. k tó ry  zdecydow anie p rze­
wężał w  pierw szych dw uch rundach.

W w adze półśredniej K olczyński 
znokautow ał w  pierw szej rundzie 
K artza. Mecz trw a ł zaledwie m inu­
tę.

W wadze średniej M ilewski, nowy 
m istrz  W arszaw y, znokautow ał rów 
nież w pierw szej m inucie F ricsinge- 
ra , w ykazując bardzo dobrą form ę 
oraz mocny i celny cios.

W wadze półciężkiej K ohler od­
niósł jedynie zw ycięstw o dla w ie­

deńczyków , b ijąc n a  p u n k ty  A rcha- 
ckiego. W alka s ta ła  n a  beznadziejnie 
niskim poziomie i m iała  raczej cha­
rak te r zw ykłej b ija tyk i, baj zaw od­
nicy nie m a ją  pojęcia o boksie. Zwy­
cięstwo przyznano  bardziejt ag resy ­
wnemu Kohlerowi.

W  osta tn ie j w alce dnia N euding 
w ygrał na  p u nk ty  z  B laette . W iedeń­
czyk był bardzo w y trzym ały  i jedy­
nie dzięki tem u  u n ikną ł nokautu .

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE  
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.

Do tegorocznych m istrzostw  bok­
serskich okręgu  poznańskiego stenę- 
ło 37 zawodników , N ie s ta rto w a li za ­
wodnicy z K alisza, G niezna i Lesz­
na. N iespodzianką rozgryw ek w stęp ­
nych było w yelim inow anie Szym cza­
ka i  S tem pniew icza z H CP. o raz  R a­
ta js k a  z W arty . T y tu ły  m istrzostw  
zdobyli według kolejności w ag: W al-i 
kow iak, Koziołek, Skałecki, G óracz- 
n lak, Jareck i, Szulczyński, Szym ura, | 
B iałkowski.

W czasie p rzerw y prezes okręgu  
Poznańskiego w ręczył W arcie n ag ro ­
dę Państw ow ego U rzędu W ychow a­
nia F izycznego z okazji zdobycia ty ­
tu łu  drużynow ego m istrza  Polski po 
raz  dziesiąty  z  rzędu. W a rta  o trzy ­
m ała  poza ty m  nagrody  Polskiego 
Zw iązku B okserskiego. P onadto  w rę 
czono ■ odznaki bokserskie 13 zaw od­
nikom  z M ajchrzyckim  na  czele. Ten 
o s ta tn i o trzym ał złotą odznakę.

M ISTRZOSTW A BOK SERSK IE 
OKRĘGU LW OW SKIEGO.

W  niedzielę w ieczorem  odbyły się 
we Lwowie finałow e w alki o m istrzo­
stw o  ok ręgu  lw ow skiego w boksie. 
T y tu ły  m istrzów  zdobyli: Lubiński, 
Górecki, Sidelnikow , C hrostek, Biłyj. 
Podkow icz, K oprow ski, Szkw arkow- 
ski.

M ISTRZOSTW A B O K SERSK IE 
OKRĘGU KU AKOW SKIEGO.

Do rozgryw ek  bokserskich i m i­
strzostw o  K rakow a stanęło  56 pię­
ściarzy . W ciągu  soboty  i niedzieli 
rozegran i k ilkanaście  walk, dopro­
wadzając. w  n iek tó rych  w agach do 
półfinałów  i finałów . T ytu ły  m i­
strzów  zdobyli w  dotychczasowych 
rozgryw kach:

w m uszej Ju szczyk ; w  koguciej 
Ł ęczyński; w  piórkow ej Czuba; w 
średniej G ross; w półciężkiej P ien ią­
żek; w  ciężkiej Staszkiew icz.

Dokończenie m istrzostw  w n as tę ­
pną sobotę.

M ECZE B O K SERSK IE 
W W ARSZA W IE.

W  niedzielę w ieczorem  odbył się 
w W arszaw ie m ecz bokserski pomię­
dzy G w iazdą w arszaw ską  i Gwiazdą 
łódzką. Ogółem stoczono 6  walk. 
Zwyciężyła G w iazda w arszaw ska w 
stosunku  10:2. D rużyna w arszaw ska 
w ystąp iła  bez sw oich asów : Rotholca 
i A lberta .

W lokalu  S k ry  odbył się m ecz po­
m iędzy S k rą  i Ju trzn ią , zakończony 
rem isem  7:7 (stoczono 7 w alk ).

B okserzy W arszaw iank i w alczyli z 
d rużyną Forw ard , odnosząc zw ycię­
stw o w  stosunku  9:3.

pucfl mim
MECZ PIŁ K A R SK I 
W  W A RSZA W IE

W  niedzielę odbyły się w W arsza 
wie liczne tow arzysk ie  m ecze pił 
karsk ie . Ze w zględu na  bliski te r 
m in rozpoczęcia rozgryw ek • o mi 
strzestw o  L igi i  okręgów , w ięk­
szość drużyn  w yzyskała  dogodną 
my.

Ligow a d rużyna Polonii baw iła w 
sposobność do w ypróbow ania for- 
S tarachow icach, gdzie rozegrała  
m ecz z m iejscow ym  zespołem  K. S. 
S tarachow ice. M imo w ystaw ienia 
p raw ie  pełnego sk ładu  ligowego, Po 
lonii udało się w yw alczyć zaledwie 
w ynik  rem isow y 1:1 (1 :0 ). Zawo­
dy w yw ołały w  S tarachow icach  o l. 
brzym ie za in teresow anie i zgrom a­
dziły około 2  tys. widzów.

Inne mecze dały  następu jące  w y­
n ik i: S k ra  - CWS 4:1 (3 :1), PZL. 
M akabi 4:0 (3 :0), Żagiew-Ordon
4:2 (1 :0). O rkah-O lszynka 0:0, O . 
kęcie-Czechowice 2:1 (1 :1), P w a tt-  

U rsu s .F o r t

(W ) 3,45 m, w dał—sulikow ski 6,51, 
w zwyż — G ieru tto  1,78, T ró jskok— 
H a rtm a n  (Ł ) 12,87, k u la  — G ,e. 
ru tto  15,10.

ZIM OW E M ISTRZOSTW A 
LEK K O A TLETY C ZN E 

PO ZN A N IA
W  okręgow ych zim ow ych m istrzo  

s tw ach  lekkoatle tycznych  P oznan ia  
zw ycięstw o w ogólnej punk tac ji od­
niósł AZS., zdobyw ając 121 p k t. 
przed W artą  51 pfct., Sokołem  po­
znańskim  31 p k t. i Sokołem  z Anie. 
zna 27.

N a szczególną uw agę zasługu ją  
w yniki: w  biegu n a  800 m J a k u .  
bow skiego i Sokół Poznań) 
w skoku wzwyż D onackiego 
1,78 oraz  w kuli T ilgnera 
P oznań) 14:53.

2 :11,2, 
! K PW ) 
(Sokół

3 RY S P 3 R T 0 W E

ŁÓDZKI IK P  M IS ; EM PO LSK I 
W KOSZYKÓWCE K O B IE C EJ
W  nieodziełę w ieczorem  zakończo 

ne zosta ły  finałow e lozg ryw k i o mi 
s trzo stw o  Polsk i w  koszyków ce ko­
biecej.

W  osta tn ich  dwóch spo tkan iach  
łódzki IK P  pokonał m istrza  W ar­
szaw y Polonię 19:12 (14:6), a  lwów 
ąki AZS niespodziew anie w y g ra ł z 
k rakow ską  M akabi 26:18 (15:10).

O sta teczna  tab e la  m istrzo-:'w :
1) IK P  Łódź
2) AZS W arszaw a
3) Polonia W arszaw a
4) AZS Lwów
5) M akabi Kraków

2 2 .KEI
S Z , 1A JCA RIA  MISTRZEM 

EURO PY  W H O K EJU
W  niedzielę odbyło się w B azylei 

acydujące spo tkan ie  o m istrzostw o 
uropy w H okeju pomiędzy Szw aj- 
a rią  i Czechosłow acją. T y tu ł m i­

s trza  E uropy zdobyła po raz  uzoci 
Szw ajcaria , bijąc  Czechosłowację 
2:0 ( 0 :0 , 1 :0 , 1 :0 ).

O stateczna kolejność w tu rn ie ju  
hokejow ym  o m istrzostw o  św .a ta  
p rzedstaw ia się następu jąco :

1) K anada (m istrz  ś w in ; s \  2) 
A m eryka (w icem istrz św ia ta '.  3) 
Szw ajcaria  (m istrz  E uropy), G  Cze 
chosłow acja (w icem istrz  E u ropy ), 
5) N iem cy, 6 ) Polska, 7 ' W  gry . 
8 ) A nglia (w ycofała się przed za. 
kończeniem  tu rn ie ju ).

R«8e watsz«»sk'e
W TOREK, 7 m arca.

.Orzeł 2.0 (1:0, U rsu s .F o r t Bem a W ARSZAW A I. 6.30 Pieśń. 6.33.
4:3 (1 :3), Znicz-Polonia lb  3:3 G im nastyka. 6.50 M uzyka a płyt.
(3:2), Syrena-Połonia 2 4:3 (2 :1). j 7 . Dziennik. 7.15 M uzyka z płyt.

8 . Aud. dla szkół. 11. „W  krain ioK ILK A D ZIESIĄ T MECZÓW 
PIŁ K A R SK IC H  N A  SLĄSKU 

W  zw iązku ze zbliżającym  się se-

•B lA k V  I ZPUSLKIEM

ty s iąca  jez io r i białych n o c y ''- -a u d .; 
słowno-muz. d la  dzieci. 11.15 B alla­
dy i rapsodie z  p ły t. 12. H ejnał.

zonem p iłkarsk im  śląsk ie  drużyny | ^  0 3  Aurd połudn. 15. „W szędzie jest 
rozg ryw ają  regu la rne  mecze. W _  , na  łodow cach-  _  pog.
niedzielę odbyło Się na sląsku  k ilk a . ! ^  M uzyka obiad. z  W ilna. 16.
dziesiąt spo tkań , z k tó rych  no tu je ­
m y najw ażniejsze.

R uch - W ielkie H ajduki . N a . 
przód L ipiny 2:1 (1:1),

AKS Chorzów - C zarni C hropa. 
ców 4:5 (2:0),

ń ląsk  Świętochłowice . KAS Cho­
rzów  4:1 (3 .0).

uyruxf-
imiefiiufihouyracłi

D ziennik poł. 1 W iad. gospod. 16.30. 
S onaty  skrzypcow e w w yk. J . S te fa ­
n a  — skrzypce i I. K urp isz  - S tefa- 
now ej   fo rtep ian . 17.15 „D ygasiń­
ski w e W łoszech" 17.80 „Z pleśnią 
po k ra ju " . 18. A udycia dla wsi. 1S.30 
A udycja dla robotników . 19. K oncert 
rozryw kow y (z P oznan ia). 20.35 A u­
dycje inform . 21. K oncert sym foni­
czny (z W ilna). 22. „P rzechadzki a- 
teń sk ie" : „O rzezbach  s ta rog rec-
luch", 22.25 R ecita l wiolcn. S igrid  
Succo (N iem cy). 22.55 P rzeg ląd  p ra ­
sy  i D ziennik. 23.05 W iad. z Polski 
w jęz. niem.

W ARSZAW A II : 14. T rio P. R.
15. K oncert o rk ie s tr  dętych z płyr

H. Kowalewski 1 3

. Po nas tym aresztowaniu od ra- 
podejrzewaliśmy, że Racz jest 

Opiciem, po otrzymaniu zaś tych 
Jeszcze ińformaeyj, nie mieliśmy 
■l®* pod tym irzględem żadnych 
" “Hpliwości. Antoni Racz był 
•1|*dwokatorem. 

ljlasiń.*kicb wkrótce zwolniono; 
oni właścicielami księgami 

!,--v ul. Złotej Nr. 43.
,, Fodcza? pobytn na raluszn by- 

:r>v sfotografowani, jak i wszy- 
T zresztą inni więźniowie, a  
,?c z przodu, z tyłu oraz z pro-

Przez czas, w którym byłem go­
spodarzem 4 oddziału, miałem 
możność porozumiewania *'£ * P- 
O lszew sk ą , przedstawicielką Pa­
tronatu, od której otrzymywałem 
przeznaczone do rozdania pomię­
dzy współtoił arzyszamt artykuły. 
Pomoc ze strony Patronatu była 
bardzo poważna, szczególnie zaś 
przed pójściem w drogę na zsył­
kę. Zostaliśmy wtedy obficie zao- 
patrzeni w cukier, herbatę, 
a co najważniejsze—w dużą ilość 
zniszczonej już wprawdzie, ale

:,i- Czas pobytu na ratuszu nie czystej bielizny, która w drodze
— I .  .  -  _ I -  -  _ « 1 ■   \  I m « O-  leżał do pecjalnie przykrych. I była bardzo przydatną. Można ją 

■»*v.— . - j  ; — ...:j— 'było beztrosko w nuarę brudze-
n!a wyrzucać po drodze wraz ze

my raz w tygodniu widzę- | było beztrosko w nuarę 
dwa razy w tygodniu dostań 

domu —. n!> nam wałówkę z 
t!Ie,*ałeia:e zaś od tego otrzymy- 
■'Miśmy z Patronatu cukier, ber- 
tv!V ° ra* “ yd ło . N ajgorszą  była  
Ą . 0  n iep ew n o ść , co  z nam i bę- 

r7y w ytoczą  nam  sprawę, 
d ostan iem y  ty lk o  zesła n ie  
tak  —  to  dok ąd . Ta niepe- 

w p ły w a)a n a  nas bardzo  
^ysnębiająeo.

znajdującym się w niej żywym
inwentarzem.

W areszcie na ratuszu w czasie 
tym naczelnikiem lub też zastęp­
cą naczelnika był człowiek wzro­
stu wyżej średniego, o włosach 
blond z wąsami. Żałuję bardzo, 
że nie pamiętam jego nazwiska, 
ale zdaje się Lazarów. Obserwu­
jąc go, nabrałem przekonania, że

był dobrym człowiekiem. P rzy -1 tusza przybył z nami pewien mło- [ rem figuruje na liście szpiclów i
potni nam sobie, kiedy byliśmy 
już na schodach przy wyjściu w 
oczekiwaniu na karetkę wię­
zienną, pouczał nas, jak i 
gdzie mamy schować swoje pie­
niądze, radził, byśmy się nie 
przyznawali, że znamy język ro­
syjski, gdyż w wypadku jakiego­
kolwiek konfliktu z konwojem, 
będziemy mogli tłumaczyć się 
nieznajomością języka rosyjskie­
go. Poza tym zalecał nam symu­
lowanie choroby, zapewniając 
nas, że na pewno nie zdążymy do­
trzeć do miejsca przeznaczenia,— 
1 wrócą nas z powrotem, a to z 
powodu przypadającego akurat 
300-lecia domu Romanowych*

Jechać mieliśmy nie tak daleko, 
j tk  na obszar państwa rosyjskie­
go, bo do tobolskiej gubernii. Co 
do mnie rozkaz brzmiał wyraź­
nie: wysłać w daleką północną 
część tobolskiej gubernii na prze­
ciąg ’at czterech.

Na pierwsze dwie spośród rad 
naczelnika aresztu, zgodziliśmy 
się chętnie, co wyszło nam na do­
bre- Ponieważ do trzeciej rady 
nie zastosowaliśmy się, następne­
go już dnia zostaliśmy przewiezie­
ni na „pieresilną44 na Pragę. Z ra­

dy człowiek, który siedział w pa­
wilonie i był zesłany do Jakuty 
na pięć lat. Matka jego była Pol­
ką, ojciec zaś Rosjaninem. On sam 
pracował w ochranie jako urzęd­
nik, często jednak zmuszony był 
asystować przy rewizjach.

W pracach ochrany był dobrze 
zorientowany • Wiedział, kto w 
niej pracuje, ale wiedział również 
kto pracuje w partiach politycz­
nych, będąc jednocześnie na usłu- 
g: ch ochrany. Zamiarem jego 
było zdemaskowanie tych ludzi, 
pracujących na terenie Warsza­
wy. nie mogąc jednak nawiązać 
kontaktu z Partią, pojechał do 
Krakowa, by tam poszukać. Po 
załatwieniu tych spraw w Krako­
wie, powrócJ do Warszawy z za­
miarem zabrama swojej matki i 
zamieszkania w Krakowie. Ojciec 
jego wówczas *jnż umarł. Twier­
dził, że zdema?kowanie szpiclów, 
porzucenie służby w ochranie o- 
raz ucieczka poza granicę—wszy­
stko to dokonane było pod wpły­
wem jego matki — Polki-

Zapytaliśmy go, czy nie zna 
szpicla o takim a takim wy glą­
dzie, z miejsca powiedział, 
nam, jak szpicel ten nazywa się, 
gdzie mieszka, pod jakim  nuine-

W ARSZAW A 1* OK ON ALA L 0D 2  
W  MECZU LEK K O  A TLETYOZ.

NYM
W  Lodzi odbył się w niedzielę mię 

dzym iastow y mecz lekkoatle tyczny  
w hali W araza-Łódź, zw yciężyła re­
p rezen tac ja  W arszaw y w stosunku  1 5  5 5 ’ , "Muzyka w p rzy tu łk u "—ir.o- 
51:43. Techniczne w yniki Dyły na- i DOOTafja  0  A.ntonim Vivaldim. 16.10 
s tępu jące: 30 m Poliński (Ł) 4 aek., v /u d i 8 ?0 rU>we 1 paro  in f orm ie  v>. 
3000 m W irkus (W ) 10:01 s e k .. ; 5q K ącik solistów. Śpiewa H anka 
32 m  przez p ło tk i Sulikow ski iW ) 1 G ałachcinowa .  G roniew ska. 17.10. 
5:2 sek. sz ta fe ta  3x1000 m W arsza  p rzeg ląd  ku ltu ra lny . 17.35 F rog ram . 
w a 9:02, tyczka  —  M aciaszczyk 1 7  4 0  Muzy«.a lekka  i tan . z  płyt.

21.05 M uzyka z p ły t. 21.10 T ea tr  
W yobraźni: „Opowieść w ieczorna"— 
słuchow isko M. R uth-B uczkow skie- 
go (w znow ienie). 21.40 R ecita l śpie­
w aczy E . B endera. 22. Muz. z  płyt. 
23 K oncert daw nej muzyki.że zarabia 25 rubli m:csięczn:e. 

Nic mieliśmy już najmniejszych 
nawet wątpliwości, że Antoni 
Racz jest szpiclem.

Na „pieresiłnej44 czas do wie­
czora przeszedł nam na obserwa­
cji różnych typów współwięźniów 
i na zorientowaniu się w nowych 
porządkach.

Z wieczora ustawiliśmy nocne 
dyżury, aby nam nie zabrano 
„m ajątku44. Wszak znajdowały się 
tam najprzeróżniejsze typy lu­
dzi- Politycznych było nas trzech. 
Ja, Alfred Wurm i Stefan Cza- 
bański. Cela, w której mieliśmy 
nocować, wydawała się doić czy­
stą, bo myte deski nie zdążyły je­
szcze obeschnąć.

Następnej nocy wyprowadzono 
nas na podwórze, na którym le­
żał stos kajdan ręcznym i zaczęto 
nas skuwać po czterech razem. 
Kajdanki były nie jednrkowej 
wie Iko ści, bo niektórzy mogli 
zsunąć je z rąk i trzymać ręce w 
kieszeni, niektórzy zaś mieli kaj­
danki tak ciasne, że gdy dotar­
liśmy do dworca wschodniego — 
ręce w przegubach mieliśmy po- 
ścierane do krwi.

(D. c. n.).

ŚRODA, 8 m arca
6.30 P ieśń  w ielkopostna. 6.35 Gim­

n asty k a . 6.30 Muz. (p ły ty ). 7.00 
D ziennik. 7.15 Muz. (p ły ty ). 8.00 
Aud. d la  szkól. 1100 „M iasto w śród 
w zgórz". 11-25 W alce Jó zefa  S trau s  
sa  (p ły ty ). 12.00 H ejnał. 12.03 Aud. 
połudn. 13.00 „N asz koncert"  dla 
dzieci. 15.30 Muz. obiadowa. 16.00 
Dziennik. 16.05 E k sp e rt jako  czyn . 
nnik  zam ożności narodu . 16.15 W iad. 
gospod. 16.20 Dom i szkoła. 16.35 
M in iatury  kw arte tow e. 17.00 O gos­
podarce planow ej. 17.15 „Melodie Po 
kucia" . 18.00 A udycja  d la  wsi. 18.30 
„N asz język". 18.40 „D ysku tu jm y": 
„Zasiłki czy p raca ,"  19.00 K oncert 
rozryw kow y. 20.35 A udycje inform .
21.00 K oncert chopinow ski w  w yk. 
S t. S taniew icza. 21.30 „P. A. L .“ '
22.00 A m erykańsk i d u e t w okalny. 
22.30 M ozart: Sym fonia  A -dur N r. 
20 K. 201 (now e n a g ra n ia  n a  p ły ­
ta c h ) . 22.55 P rzeg ląd  p rasy  i dripn. 
23 Ca W iad. z Po lsk i w  jcs . ang .

W A RSZA W A  II : 14.00 S ek ste t
K azim ierza B lacchke. 15.00 M uzyka 
opere tkow a w w yk. o rk ie s try  M ar­
k a  W ebera (p ły ty ) . 15.55 M uzyka 
na dw a fo rtep ian y  — (p ły ty ). 16.40 
W iad. sportow e i p arę  inform . 16.50 
K ącik  solistów . .Śpiewa A leksander 
B ielaków . 17.10 P o g ad an k a  ak t. i 
społ. 17.25 Zycie ku ltu ra ln e  stolicy. 
17.35 P ro g ram . 17.40 Muz. lekka  
(p ły ty ). 21.05 M uzyka lek k a  (p ły ty)
22.00 K w adrans poetycki. 22.20 D u­
e ty  skrzypcow e: T om asz Jaw orsk i i 
T adeusz Zygadło. 22.55 F le t t h a rfa  
(p ły ty ).



Sir. 6 R O B O T N I K * > * * * ■  Nr. 6 6
Zakład Ortopedyczny i. z b w o d n i k a

WARSZAWA, LESZNO 25, TEL. 11-96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910.
W ykonyw a: a p a ra ty  lecznicze (sy s tem u  H essinga), ręce  i nogi, g o rse ty  
p ro s tu jące , bandaże rup tu row e, p a sy  brzuszne 1 t .  p. Specjalny oddział 

obuw ia ortopedycznego.
D la robotników , pracow ników , czł. ubezp. społecz. — znaczne ulgi.

► O Miał LEKA4

PRZYCHODNIA LEKARSKO - WETERYNARYJNA
i ^ k a 1 £ CĴ  w Ko_
penhadze. W ARSZA W A, M C B A kO W S K A  14 ui. 40, 11-69-63 do 10 t.

i 5— 8 PP' N iezam ożnym  ustępstw o.

w yłącznie
dlaL e c z n i c a

R E U M A T Y X O W  Wierzbowa
i A R T R E T Y K O W
czynna od 10 — 1 — 4 — 7 1 1
W E N E R  l e c z n i c a„D w orcow a" p ryw atn . 
płciowe A A  Mężczyzn przyjm uje 

CHMIEIN 4 * § ■ !  lekarz 8 r. — 9 v . 
K o iyetj przy jm uje l e k a r k a  9 r .  9.

O r. GSSEH
SPEC . CHOR. PŁC IO W E 
W E N E R Y C Z N E

p ryw atn ie  p rzy jm uje  
Z ło ta  9 n ,  IH w godz. 9— 10; 17— 18

L E C Z N IC A
PRYMATNA

Chmiel 
na 47

S£S W E N E R O L O G .
0r.  Z U aA X flifeSX IEG a
K obiety  p rzy jm u je  lek a rk a

Dr. M M  MiAl
Specj. cflor. MM#.  eLC?0WYCH

CHMIELNA 25 Ł l * i
„LECZNICA LUDOWA"
N O W O G R O D Z K A  34, te le t. 994.44 
A nalizy  lek arsk ie  w ykonyw a lekarz .

A K U S Z E R K A
PORADY B EZ PŁ A T N E

ciężarnym , k arm iącym . Z astrzyk i, 
porody o raz  w szelkie inne zlecenia 

lekarsk ie
C hłodna 38 m. 11, I I  podw. I I I  p ię tro

K ronika  o rg a n iz a c y jn a
Dziś, w e w to rek  w  dn. 7 m arca  

1939 r. o godz. 9 w ieczór odbędzie 
się N adzw yczajne W alne Z grom a­
dzenie Stow . Apl. A dw okackich w 
lokalu  S tow arzyszen ia  Inżynierów  i 
L ekarzy  R . P . p rzy  ul. K rólew skiej 
23. Z ebranie poświęcone będzie sp ra  
w ie „ g h e tta “ sem inaryjnego.

D Z IEL N IC A  TARGÓW EK (Swię 
c iań sk a  5) w e w to rek  o godz. 19_ej 
odbędzie się zebran ie  z  re fe ra tem  
d la  członków  i w prow adzonych g o ­
ści.

KOŁO K O B IE T  P P S . PR ZY  
D ZIELN IC Y  RAK OW IEC.

W  czw artek  dn ia  9-go b. m . o 
godz. 7.30 wiecz. odbędzie się ze . 
b ran ie  d la  członkiń i sym patyczek  
z  re fe ra tem  tow . H en ry k a  B ielic­
kiego.

KOŁO K O B IET PR ZY  STOW.
B. W IĘŹNIÓW  POLITYCZ.

Dziś we w to rek  o godz. 7-ej w. 
odbędzie się zebranie kobiet w  lo k a . 
lu stow arzyszen ia  ul. S en a to rsk a  36 
R efe ru ją  tow. tow . H im low a, K ry . 
g ierow a na  te m a t „Spraw ozdanie z 
W arszaw skiej K onferencji O kręgo­
wej.

Młodzież P.P.S.
Dziś o godz. 6 m . 30 w  lokalu  

OKR. ul. D ługa 21, odbędzie się 
konferencja  zarządów  kół Mlodz. 
P P S . Obecność w szystk ich  zarządów  
konieczna.

T. U. R.
O ddział W arszaw a TUR. o rg an i­

zu je  w bieżącym  tygodniu  n a s tęp u ­
jące  odczyty:

W torek , 8 m arca.
Z w iązek K elnerów  i K ucharzy 

(ś lisk a  9) godz. 1 9 .ta  n . t. „Z w y­
cieczki po tunisie". Ref. tow . W ło­
dzim ierz Lencki.

Środa 9 m arca .
Koło Młodzieży p rzy  D zielnicy 

T argów ek  (Sw ięciańska 5) godz. 
19-ta. P o g ad an k a  św ietlicow a w e­
d ług k s iążk i: „Idee i ludzie".

***
Od poniedziałku 13 m arca  W arsz. 

Oddz. TU R  organ izu je  d ru g ą  Szko . 
lę S ocjalistyczną przy  D zielnicy 
O chota (G rójecka 94). W ykłady  od 
byw ać się będą w  poniedziałki od 
godz. 18-ej.

W sprawie ćwiczeń Q.P.L.
(oś nie jest w porza iku

Strajk okupacyjny w f. Vacum Oil

Otfł<BSxenia tłrotona

M E B L E
AAA 0?kTOMANY, TAPCZAN Y, 

Ikozetk i. W arunk i n a jd o ­
godniejsze, W olska 88.

R O W E R Y

M C R I  C  >,CIĘŻK O W SK I“ Chlo- 
■ I f c D Ł E  dna  16, p ierw sze p iętro , 
telefon 289-96 poleca duży w ybór 
now oczesnych m ebli, sz tu k i poje- 
dyńcze. W arunk i dogodne. 940

R A D I O

R OW ERY, części k rajow e, z a g ra ,  
niczne n a jtań sze  źródło patefo - 

nów, p ły t. Turnow ski, N alew ki 13 w 
podwórzu.

R OW ERY, ram y, nowości d la  cy­
klistów . R ybowski. Leszno 26. 

Tel. 11-95-54.

Radlonapraw y, przeróbki, zam iany  
ap a ra tó w  n a js ta rszy ch  typów . 

A u to ryzow ana sprzedaż. N ajdogo­
dniejsze w arunk i. N ajnow sze m ode­
le ap a ra tó w  „K orona". Ceny fa b ry ­
czne. Specjalność — rad io fon izacja  
szkół. N a  w ezw anie w ysyłam y n a ­
szego techn ika . „R adio  Popu lar". 
W arszaw a, J a s n a  18,20. Telef. 335-93

RADIOODBIORNIKI Tń:
ne najnow szych  m odeli na  1939 od 
10 zł. m iesięcznie. 3-lam pow y wy­
d a jn y  odbiornik 145.— zł. W spania­
ła  pięciolam pow a pełnow artościow a 
su perhe te rodyna  7-obwodowa, z a ­
op a trzo n a  w najnow sze zdobycze 
technik i, m inim alnie zużyw ająca 
p rąd . C ena 278 zł. P ierw sza  ra ta  
p ła tn a  po 6 tygodniach . D ługo term i­
now a gw aran c ja . F achow a obsługa. 
D o starczam y  do m ieszkań  na  we­
zw anie telefoniczne. (Telef. 3.35-93) 
A uto ryzow ana sprzedaż „R adio Ko­
rona" , J a s n a  18 „R adio  P opu lar" .

RADI OAPARATY stk ich
'typów , n ap raw ia  inżyn ier facho­
w iec. Szybko! Tanio! Sum iennie. 
S ta łe  pogotow ie rad ioelek tryczne. 
T am k a  17. T elef.: 6.19-99, 11.61.44.

T A P C Z A N Y
T A  O f  7  A  41V  otom any, kozetk i 
I ł t r  w f c ł l l n l  10 zł. m iesięcz­
nie. T am ka 26. 098

U B I O R Y
N ajtańsze  
“ 3 5

źródło ubrań.

zi. z. licy tac ji g a rm tu ry , Je­
sionki, pa lta , spodnie. O dpowiedzial­
nym  kredy t. Nowolipie 2112 . 707

UBIORY m ęskie, dam skie, ko­
stium y. W arunk i n a j­

dogodniejsze. P racow n ia  n a  m ie j.

scu. SZM EDRA. LESZUO 2 715
Z L IC Y T A C JI od 35 złotych, g a r ­

n itu ry , p a lta  m ęskie  i dam skie. 
Od 100 zł. fu tra . N ow y św ia t 59 51

R O Ż N E
N ie za łączać znaczków . Nowe życie 

—  dobroby t osiągniesz nad sy ła ­
ją c  d a tę  urodzenia. A dresow a: S tu ­
dio „P A L D IN I" K raków , Tom a­
sza, s k ry tk a  652. 1171

Trwający od dnia 3 b. m- strajk 
okupacyjny pracowników firmy 
Vacuum Oil Company, przy ulicy 
Piusa XI, nr. 10,* proklamowany w 
obronie 12 zwolnionych przez dy­
rekcję osób, trwa w dalv.ym ciągu. 
W dniu 4 b. m- od godz. 8 do 16 
miała miejsce konferencja dwu- 
stronna pomiędzy Związkiem Za­
wodowym Pracowników Handlo­

wych, Przemysłowych i Biurowych 
R. P., reprezentujących pracowni 
ków firmy V. O- C., a dyrekcją tej 
firmy Konferencja ta odbyła się 
w Komisariacie Rządu z udziałem 
inspektora Pracy II  Obwodu, nie 
przyniosła ona jednak nic nowe­
go, gdyż dyrekcja w dalszym cią­
gu zajmuje stanowisko nieustępli­
we.

Spłonęła kawiarnia
„P rzez dziurkę od  klucza**

Wczoraj w nocy wybuchł pożar 
w cukierni pod nazwą „Przez 
Dziurkę od Klucza*4 (Krakowskie 
Przedmieście 8). Ogień zniszczył 
całe urządzenie cukierni. Straż o- 
gniową wezwano zbyt późno, bo 
dopiero około godziny 6 zrana. 
Pożar trwał już od dłuższego cza 
su, niezauważonych przez nikogo 
i dopiero spadające z sufitu na łó­
żko służącego głownie, zbudziły 
go. Płomień sięgał do wysokości 2

piętra.
Gdy ogień spostrzeżono wynikło 

zamieszanie wśród lokatorów, któ­
rzy ratując dobytek opuszczali 
mieszkania. Sytuację kompliko­
wały wąskie i liczne korytarze 
starego domu nr. 8.

Biorące udział w akcji ratow­
niczej dwa oddziały straży ognio­
wej sytuację opanowały, nie dopu 
szczając ognia do mieszkań pry­
watnych-

W  czw artek  dn ia  9 m arca  r . b. o godz. 19-ej (7 w iecz.) w  lokalu  
Z w iązku M etalow ców  p rzy  u l. Szerokiej 22

TOW. r e d .  M. N IE D Z IA Ł Ń O lY S K I  w ygłosi odczyt n . t . :

Sytuacja międzynarodowa”
Z aproszenia w ydaje D zielnica P . P . S. „ P ra g a "  ul. Z ąbkow ska 38 

m . 26 godz. 17 —  20-ta.

f *

TOW ARZYSTW O U N IW E R SY T E T U  ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁ W A RSZA W SKI

W  niedzielę, dn ia  12 m arca- r .  b. o  godz. 12 w poi. w  T ea trze  A TEN EU M  
(ul. Czerw onego K rzyża 20) odbędzie się

P O R A N E K  ARTYSTYCZNY

TROCHĘ ŚMIECHU • TROCHE UCZUCIA
R ecy tu ją : H elena B uczyńska, H en ry k  Ł adosz („W ujaszek  R ad iow y").

G ra: prof. J a n  D w orakow ski, 
śp iew a: A nna B orey.
Z apow iada: H en ryk  Ładosz. 

P rzedsprzedaż  biletów  weenie od g r. 55 do 3 zł. 30 g r . w  ad m in is tra ­
cji „R obotn ika" (W arecka  7,1 p .) o raz  w  K asie „A teneum ".

CO G R A JĄ  W  TEATRACH I KINACH STOLICY
flflłG Qlli Pro Quo j ^ K I H n f r | O V , ~  Senatorska 29 
0  P A D  A S  f)  ł  F M I  — J r l N i t t p  4 .6. 8 . i 0 ^ »

Te-

PO D P A R A S O L E M !
R ew ia w 18 w ybuchach 

w ykonaw cy:
CHÓR DANA 

S. GÓRSKA A. BOGUCKI
H. GROSSÓW NA T. OLSZA
h  KAMI ŃSKA W S. ORŁOW
I. KOZŁOW SKA B. W A SIE L  

D w a p rzedstaw ien ia  punk tualn ie
O 7.30 i o 10-ej.

N asze sta łe  ceny: 7 5 g r . i l .  zł.

P ie rw szy  długom etrażow y, 
kolorow y film  rysunkow y

KRÓLEWNA 
^  SftIEZKA ̂

MAJtSTIC p *
W  niedzielę i św. od 12.30 poranki

Engełówna- Stę powski
w  Wielkim fiim le  polskim

F L O R I A N
B a lk .7 5 g r .  D ozw .od71. P a r t . 1 zł.

A flD IA  NASZ£ sratE ce ny
H iln iM 7 5 g r . balkan izl. part 
WieizDowa 7. P. 4-S-3-10

M uzyka — R om ans — śp iew

CYGANKA
C hm ielna 33 

P. 5. 7. 9.15A T L A N T I C
P o tężne  arcydz ie ło

WIELKI WALC
Bainer, Fernand Gravey 

Kiliza Korjus

Pocz. 5. 7, 9.15
W n edz. o  godz. 12COLOSSEUM

FLYNN!
P A T R O L  .
B O H A T E R Ó W

HOLLYWOOD
pocz. w  D N I pow. 5 — ost. 9.15 
w N iedzielę i św. 2-30 o st 9.15 

F ilm  w ielkich k reac ji ak to rsk ich

P O D E J R Z E N I E
w  roi. g ł Gall i-atrUk Warren WJUam

N a scenie: R  E  W  J  A

KOLCE HA PARASfiLCE

MIEJSKI pocz 6, 8, 10. 
w  św ię ta  4, 6, 8, 10

L o u is  H a y w a r d
Sai y Mm 

A n n ę  S i h i r l e y
PR Z E JA Z D  9 
Pocz. 4. ost. 10F A M A

F ilm  w iększy n iż  „Czem p"

L U D Z K I E  S E R C A
w roli głów nej 

W a l l a c e  B e r r y .  N i c k e ń y  R o o n e y

Nasze stale ceny 7 5 ,  8 5  a r > 1 z .

K INO  - T EA T R

C hłodna «9
KOMETA
ia  49

Kobiela, im H i
N A  S C E N IE  R E W IA . .

N .-św iat 23 25 
C hm ielna 7onoSil/lctfo

SIERŻANT BEERY
Jedyny  film  „g an g ste rsk i"  

n a  wesoło 
w  roli głów nej

HANS ALSERS
Pocz. seans. 5, J ,  9.15.

FILHAUHONIA
JA S N A  5 — P . 4,6,8,10

astrzab
Charles Boyer. Natalia Oaley 

Pierre Ric.iard Wl.lm

CENY: * ' 7 5 ‘ 1 zł.

^  najbliższych dniach m ają się 
odbyć w Warszawie ćwiczenia pró­
bne OPL, Radio Warszawa II na­
daje codziennie informacje, jak 
się ma zachować ludność podczas 
ćwiczeń-

Sądząc z tych informacji, a tak 
źe z zawiadomień nadsyłanych do 
komendantów domowych OPL., 
zachód/1 podczas tych ćwiczeń 
możliwość pożarów i zagazowania 
ludności. Radio np. zawiadamia, 
że na sygnał gongu mieszkańcy 
powinni się schronić do pomiesz­
czeń uszczelnionych i włożyć mas­
ki gazowej a na sygnał z szyny 
(groźba pożaru) opuścić miesz­
kanie.

Tymczasem w żadnym domu 
mieszkańcy nie porobili jeszcze po 
mieszczeń uszczelnionych i nie 
mają masek gazowych- Większość 
mieszkańców nie wie jeszcze, co 
to są pomieszczenia uszczelnione

i nie wie, jak się obchodzić z ma 
ską.

Zresztą w komisariatach OPL. 
stwierdzają, że do ćwiczeń obec­
nych nie potrzeba masek, ani po 
mieszczeń uszczelnionych. Po za 
tym nie ma dotąd w domach wy­
ćwiczonej służby sanitarnej.

Coś w tej akcji nie jest w po­
rządku- Informowanie ludności 
nie idzie w parze z przygotowa­
niami do ćwiczeń OPL.

FIL M  Z W Y PRA W Y  N A  W Y SPĘ  
K OŚCIUSZKL

D r. S te fan  ja ro sz , podróżnik  i p re ­
legen t opowie przygody  i w yśw ietli 
sw ój rew elacy jny  film  z w ypraw y  na  
A laskę w  sa li Tow. H igienicznego 
(K arow a 31) w e w torek , środę i 
czw artek  (7, 3, 9 m arca ) o  godzinie 
8 w ieczorem .

ZAKŁADY D R U X A R SX IE
S P Ó Ł K I  N AKŁAD. -  WYD.

HOBZ&T/VMK
W A RSZA W A  1, ul. W A RECK A  7. Tel. 2.76-43

P R Z Y J M U J Ą  W S Z E L K I E  R O B O T Y  
W CHODZĄCE W Z A K R ES D R U K A R STW A

S P E C J A L N O Ś Ć :  D Z I E N N I K I
I  W Y D A W N ICTW A  P E R I O D Y C Z N E  
W Y K O N A N IE S Z Y B K I E  I  T E R M iN O W E  
N A  ŻĄ D A N IE SKŁADAM Y SZCZEGÓŁOW E 
*---------  —  O F E R T Y  - ............. ......

T E A T R Y
T EA T R  A TEN EU M . Dziś sz tuka  

Jerzego  Szaniaw skiego „Dziewczy­
n a  z lasu".

T—  W I E L K I
I I  X  I  ł

„ F  A U 5  T “
L  „NOCĄ W A LPU R G II".

N a przedstaw ien ia  te  ceny 
najniższe ód 30 g r. — do 3.30.

T E A T R  NARODOW Y: 8 w. p k t. 
D ziś am ery k ań sk a  sz tu k a  „N asze 
m iasto" W ildera w reżyserii Leona 
Schillera.

TLAIK POLSKI: Dziś komedia L. 
H. Morstina „Obrona Ksanlypy".

T EA T R  L E T N I: 8 w. p k t. dziś
kom edia Sardou „M adam e Sans Gt‘- 
ne" w reżyserii N iew iarow icza

T EA T R  NOW Y: 8 w. p k t. D ziś ko­
m edia N iew iarow icza „K ochanek to  
ja " .

T E A T R  MAŁY: D ziś kom edia A n  
toniego C w ojdzińskiego „T em pera­
m enty". ‘

, T E A T R  M A L IC K IE J (M ar sza t. 
kow ska 8) da je  o sta tn ie  p rz e d s ta ­
w ienie „P an i B ovary" z M arią  M a­
lick ą  n a  czele doborow ego zespołu. 
W kró tce p rem ie ra  doskonałej kom e­
dii G. de Porto-R iche*a „Z akocha-

T E A T R  „M A ŁE Q U I PR O  QUO" 
g ra  dziś sensacy jną  rew ię p. Ł 
„Pod paraso lem ", w  k tó re j n a  czale 
zespołu w ystępu je  C hór D ana.

CY R U LIK  W A RSZA W SK I — dziś 
w ielka rew ia k a rn aw ało w a p .t. „K o­
chajm y  zw ierzęta".

T E A T R  K A M ER A LN Y  da je  o s ta ­
tn ie  dni kom edię L au fsa  „D om  w a­
ria tów ".

T E A T R  „8.15“ w znowił „K rysię  
L eśniczankę" z  L ucyną S zszepańską.

IN STY TU T REDUTY (K opern i­
k a  36-40): Codziennie „U ciek ła  mi 
p rzep ió reczka" Żerom skiego.

T E A T R  CRICO T K ró lew ska 13. 
Codziennie „M ąz i żona" — A leksan  
d ra  F red ry , kom edia w  3 a k ta c h  
m iędzy a k ta m i A dam a Polew ki.

STOŁECZNY T E A T R  PO W SZ E ­
CHNY. Dziś o godz. 19-ej „W róg 

L udu", p rzy  ul. B iało łęckiej 51 i 
„G ałganek", p rzy  ul. E lb ląsk ie j 51.

K I N A
A D R IA  (W ierzbow a 9 ) : „C yganka"
A TL A N T IC : „W ielki w alc".
AN T IN E A  (że la z n a ): „Z nachor".
AMOR (E lek to ra ln a  45): „R osalie" 

i  „O rdyna t M ichorow ski".
A CR O N : „O sta tn ia  b ry g ad a"  i „ P ra  

wo do szczęścia".
AM OR: „K siy ię  i żeb rak" .
B A ŁTY K : „T rzech  przy jació ł".
B IS  (E lek to ra ln a  21 ): „H a lk a"  i

„Szaleńcy"
C A PITO L : ..K łam stw o K rystyny".
C A SIN O : „M iodowy m iesiąc" z  F r . 

Gaal.
COLOSSEUM : „ P a tro l bohaterów ".
CZARY (C hłodna 2 9 ): „G ehenna".
E D E N  (M arszałkow ska 8 1 a): „M a­

ły m ary n arz" .
E L IT E  . (M arszałkow ska 81-a) : „O- 

baw a przed skandalem " i  „K id 
G alahad".

E R A : „W ładca podwodnego św ia ta"  
ł  „Będzie lepiej".

E U R O PA : „T rzy  n iew in ią tka" .
FA M A  (P rze jazd  9 ): „lizedom ni".
FIL H A R M O N IA  (Ja sn a  5 ) :  J a ­

s trząb".
FL O R ID A  (że lazna  6 1 ): „D zieje

grzechu" i „C órka P an k ra to w a" .
FO RU M  (N ow in iarska  14): „Cienie 

P a ry ża"  1 „Z atańczym y".
H O L L Y W O O D  ( H o ż a  29 ): „Podej­

rzen ie" i rew ia.
H EL IO S ( W o ls k a  8 ): „W ięzienie

bez k ra t" .
IT A L IA  (W olska): „Z łotow łosa".
IM P E R IA L : „K ibic" z F ernandel.
JU R A T A  (K r. P rzcdm . 66): „U bó. 

s tw ian a"  1 „Po w ielkiej w ojnie".
KOM ETA  (C hłodna 4 5 ): „K obieta, 

k tó rą  kocham " i rew ia.
MASKA (Leszno 70): „P aw eł 1 G a­

w eł" i rew ia.
M ARS (Ż oliborz): „R adość życia".
M EW A (H oża 39): „K łopoty  m ałej 

pan i"  i „Z em sta  T a rzan a" .
M UCHA (D ługa 10): „ S trz a ł w  no­

cy" i „Sym fonia  młodości".
M IE JS K IE  (H ipoteczna 8 ) :  „Z am ­

k n ię ty  św ia t" .

NOW A TOM BOLA: (M arszałkow ­
sk a  34 ): „W  ogniu  pocisków " 1
„P ię tno  przeszłości".

M A JE ST IC : „F lo rian" .
P E T IT  T R IA N O N  (S ienkiew icza 8 ) t  

„ ó sm a  to n a  S inobrodego" i  „C ie­
nie P a ry ża" .

PA LL A D IU M : „Z aza".
P A N : „Zw ycięscy żyw iołu".
PO PU L A R N Y  (Z am oyskiego 20) S 

„T ygrys z  E szn ap u ru "  i  „ Indy jsk i 
grobow iec".

PR O M IEŃ  (D zielna 1 ): „Łódź pod­
w odna N r. 9" i „M ałżeństw o z  m i- 
łości“. ^

PR A G A  (T argow a 7 1 ): „A s k ie r"
i rew ia.

PR A S K L E  OKO (Z ygm untow ska 
N r. 10 ): „P ro feso r W ilczur".

R A J (C zern iakow ska 191): „D ziew ­
czyna szuka  m iłości".
R E X  (D ługa 9 ) : „K obiety  n ad
p rzepaścią".

R IA LT O : „P an i i cow boy" z G ary
Cooper.

ROM A (N ow ogrodzka 49 ): „M iasto
c h ło p c ó w " .

ROXY (W olska 14 ): „Z a zasłoną".
STYLOW Y: „Skradzione życie".
SOKÓŁ (M arsza łkow ska  6 9 ): „ P a ­

tro l n a  p u sty n i"  i „W arszaw ska 
cy tade la".

SO RR EN TO  (K ry p sk a  3 4 ): „P ięć
dziew czynek z K anady" i „B oha­
terow ie m orza".

STU D IO : „S ie rżan t B erry" .
ŚW IA TO W ID : „P raw o  prof. L ind-

saya" .
S F IN K S  (S en a to rsk a  2 9 ): „K rólew ­

n a  Śnieżka".
SY R E N A  (in ży n ie rsk a  4 ) : „P ię tno  

przeszłości" i „ S trza ł w  nacy".
ŚW IA T (Ż oliborz): „P e rły  —  K o­

rony" i „P raw d a  o m iłości".
ŚW IT (N . ś w ia t  19 ): „G ranica".

TON (P u ław sk a  3 9 ): „D zieje g rze­
chu".

U CIEC H A  (Z ło ta  7 2 ): „S erce m a­
tk i" .

U N IA  (D zika 9 ) :  „U ltim a tu m " 1 re ­
w ia.

V IC TO R IA : „C hw ile pokusy".

Redaktor: JERZY CESARSKI. Odbito w d ru k a m i  Sp Nakładowa ■ Wydawniczej „Robotnik**, Warszawa, Warecka ł ,


